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Przegląd polityczny. 
Lwów 17 lutego. 
Kongres geograficzny zbierze się latem 
w Berlinie. Wprawdzie tu i ówdzie, zwłaszcza 
we Francyi, odezwały się uwagi, że nie wypa- 
da jechać do stolicy niegościnnych Niemiec, 
które niegodnie postępują z cudzoziemcami 
wszelkich zawodów, ale po wypowiedzeniu 
tego skrupułu zapewne pojadą na kongres 
wszyscy wybitni geografowie, bo mają być na 
nim roztrząsane ciekawe zagadnienia, doty- 
czące kształtu ziemi. Jak wiadomo, ostatnie 
badania wykazały, że nie jest ona kulą, lecz 
raczej podobna jest do gruszki, której grubsza 
część stanowi półkulę północną. Ale oprócz 
tego liczni uczeni wyrazili przekonanie, że 
w ogóle składa się ona wyłącznie z płaszczyzn 
różnego kształtu: z płaskich, wklęsłych, wy. 
pukłych, które razem tworzą bryłę wielce 
nieregularny, o tyle jednak podobną do kuli, 
o ile n. p. podobna do niej każda ludzka gło- 
wa. Jakwestyonowano nawet pojęcie 0 mo- 
rzach, jako o płaszczyznach nieco wypuklo- 
nych ku górze wskutek sferyczności bryly 
ziemskiej; natomiast powiedziano z całą sta 
nowczością, że powierzchnia ich jest ogromnie 
pogięta w różnych kierunkach, zupełnie nieza- 
leżnie od ful, wichrów, przypływu i odpływu; 
z tego zaś wynika, że pojęcie o .poziomie mo- 
rza“, jako 0 stałym, nieruchomym punkcie 
wyjścia przy wszystkich pracach geodezyjnych, 
może mieć tylko względna wartość. Przyjęto 
dotąd uważać, że wszystkie te punkta, w któ- 
rych woda oceanów stale się styka z brzegami 
lądów, są równo oddalone od środka kuli 
ziemskiej; te punkta, zwane punktami poziomu 
morza, brano tedy za podstawę. na której bu- 
dowano figurę lądów i porównywano ich 
względną wysokość. W wielu miastach, odle- 
glych od mórz, na dworcach kolejowych, na 
górach można widzieć tabliczki, umocowane 
przez geodezistów, a głoszące, że ten punkt, 
w którym się znajduje pozioma kreska na ta- 
bliczce, wznosi się tyle-to a tyle metrów, cen- 
powóz i milimetrów nad poziomem morza. 
a ustaleniu tych punktów opiera się cała 
sztuka  kartograficana i całe nasze pojęcie o 
stosunku pomnędzy krajan i lądami pod wzglę- 
dem ich wysokości nad poziomam morza. Otóż 
dziś uczen: trzymują stanowczo, że to pojęcie 
jest zupełr + mylne, ponieważ nie ma stałego 
„poziomu ( orza”, a zatem trzeba niezmiernie 
mozolnie wymierzyć różnice między wysoko- 
ściami wszystkich punktów na morskiej linii, 
otaczającej pewien ląd, np. Anglię, Maltę, 
Włochy, Skandynawię itd., aby następnie mo- 
żna była dokładnie odtworzyć na papierze 
kształt tego lądu. Porównanie wysokości ja- 
kiejs wyspy z sąsiednią wyspą lub lądem, albo 
Europy z Ameryką, czy z Australią staje się 
niemożliwem sposobami używanymi dotąd i 
trzeba zastósować jakieś inne sposoby. Słowem, 
zanosi się na wielki przewrót w metodzie po: 
znawania kształtu powierzchni bryły ziem- 
skiej — i nad tem właśnie mają się zastana- 
wiać geografowie na berlińskim kongresie. 
Teoryę o „poziomie morza- jako o jakimś 
punkcie stałym i takim, który zgoła wszędzie 
na świecie jest jednakowo oddalony od środka 
ziemi, obalił nasz rodak, inżynier w rosyjskiej 
służbie pan Stebnieki, który razem z innym 
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sławnym naszym rodakiem jenerałem Chodźką 
pracował nad geodezyjnym pomiarem gór kau- 
kaskich. Zauważył on fakt niezmiernie trudny 
do spostrzeżenia, że pion, tj. ciężarek trzymany 
na niiee, odchyla się od kierunku prostopadłe- 
go w stronę poblizkich gór, czyli, że góry 
przyciągają do siebie ciężarek. Jak trudno było 
to spostrzedz, widać z tego, że przecież tylko 
sam pion służy do określenia prostopadłych 
kierunków. Zrobiwszy to nadzwyczaj subtelne 
spostrzeżenie, zaczął r. Stebnicki badać, jak 
góry przyciągają do siebie wszelkie ruchome 
ciężary i przekonał się, że jeżeli rzeka płynie 
równolegle do gór, to jej brzeg wodny bliższy 
ku nim jest wyższy od przeciwległego brzegu 
wodnego, czyli, że jej powierzchnia, najzupeł 
niej spokojna, jest nieco pochylona. Dalej prze- 
kouał się nad brzegiem morskim i nad jezio- 
rami gładkiemi jak zwierciadło, że tam, gdzie 
są blisko góry, woda jest nieco wzniesiona, 
czyli trochę się wzdyma nakształt pagórka, 
a tam wzdłuż brzegu, gdzie dalej od gór, co- 
raz się zniża. Zatem linia poziomu morza jest 
w pionowym kierunku falista. Tu wielkie od- 
krycie przeszło prawie niedostrzeżone, bo oczy- 
wiście, cóż warte studya człowieka który nie 
należał do narodów. mających jakby przywilej 
do decydowania o kwestyach naukowych! Gdy- 
by on był Niemcem, Francuzem lub Angli- 
kiem, to co innego, ale że był Polakiem, więc 
wyrwal się jak Filip z konopi Ale inny inży- 
nier, tym razem Rosyanin Lebediew, mierząc 
podczas wojny rosyjsko-tureckiej Bałkany, za- 
uważył, że te góry przyciągają do siebie pion 
nawet z oddalenia 60 do :0 kilometrów i po 
trafił zainteresować tą kwestyą petersburskich 
geodezistów. Wówczas przypomniano sobie 
pracę p. Stebniekiego. wydobyto z archiwów 
jego rachunki i rysunki, — zaczęła się dysku- 
sya. Posłyszał o niej Niemiec Kulmherg, zajął 
się tą sprawą i wtedy dopiero otwarły się dla 
niej drzwi do nezonego świata. Zaczęto rzecz 
badać odrazu w wielu krajach nadmorskich i 
stwierdzono, że w ogóle ląd przyciąga do sie- 
bie część powierzchni morskiej, a przyciąga 
tem silniej, czem jest wynioślejszy, t. j. czem 
większe masy ziemi gromadzą się tuż nad mo- 
rzem, zatem góry nadbrzeżne przyciągają wię- 
cej wody, niż płaszczyzny — i to przyciąganie 
rozciąga się na dalekie wodne obszary. 4 tego 
wynika, że np. morze Śródziemne, otoczone lą- 
dami różnej wyniosłości i wielkości, jest w ró- 
żnych swoich Gzęścjach inaczej pociągane przez 
ziemię i w skutek tego nawet wtedy, gdy się 
przedstawia jak gładkie zwierciadło, tworzy 
powierzchnię niezmiernie wichrowatą. Poczęto 
obliczać siłę tego przyciągania i tak postawio- 
no hipotezę, że naprzykład ocean Atlantycki 
tworzy na ogół jedną ogromną wklęsłość; jego 
punkta najdalsze od lądów są niższa od punk- 
tów przylądowych o jakie S00 metrów; ale nie 
jest ten ocean regularnym lejkiem, lecz ma 
mnóstwo drugorzędnych wklęsłości i wypukło- 
sel, odpowiednio do znajdujących się na nim 
wysepek i do ogromu gór na nadbrzeżnym lą- 
dzie; np. Irlandya, jako płaska, mniej przy- 
ciąga wody, niż górzysta Biskaja lub Norwegia. 
Tak upadła teorya o istnieniu stałych 
punktów, określających poziom morza, i runęła 
podstawa, na której opiera się kartografia. Trze- 
ba będzie ustalić stosunek wysokości między 
unktami nadmorskimi i wtedy dopiero przero- 
ik karty geodezyjne. Na kongresie berliń- 
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Pierwsze miejsce zarówno pod względem 
wartości, jakoteż i rozmiarów zajmują teraz na 
wystawie portrety. Pisać o nich jest teraz tem 
przyjemniej, że z powodu zestawienia płócien 
dwóch naszych najlepszych  portrecistów nasu- 
wają się widzowi myśli, które w swoich kon- 
sekwencyach prowadzą najprostszą i najwygo- 
dniejszę drogą aż tam, gdzie świadomość obu- 
dwu artystów pod względem własnej twórczo- 
ści schodzi aż do pierwiastków. W swoim 
czasie pisałem już o tem odnośnie do tych sa- 
mych artystów, ale wówczas nie mogło to wy- 
stąpić tak jasno. Najlepsi nasi portreciści: wy- 
stawili byli wówczas równocześnie pejzaże. 
Chociaż więc rzeczy te zawierały ich cechy 
indywidualne, przecież nie tak dokładnie, jak 
się to teraz dzieje z portretami. Tu każdy z nich 
już choćby z powodu większej rutyny bardziej 
swoje cechy uwydatnił, bo miał po prostu wię- 
cej czasu 1 okazyli nauczyć się wypowiadać 
po swojemu. Przytem stwierdzić należy, że tak 
portrety p. Augustynowicza, jakoteż i portrety 
P: Kotowskiego, wystawione obecnie, właśnie 
pod względem różnic swych pierwiastków bardzo 
znacznie odskakują od siebie. 

, Rozpoczynam od portretów p. Augusty- 
nowicza, które bardziej rzucają się w oczy. 
Zawdzięczeją to one głównie swym zaletom 
technicznym: plastyce i kolorytowi. W pierw- 
szym Więc rzędzia zwraca na siebie uwagę 
portret hr. Szeliskiego, przedstawiający w na- 
turalnej wielkości mężczyznę o dużej twarzy, 
szpakowatej czuprynie i dużych, czarnych bo- 
kobrodach ,, ktore Trozczesuje paloami prawej 
ręki Typ jest tak świetnym, że zamiłowanie 
artysty do odtworzenia go widocznem jest 
w każdem pociągnięciu pędzla i zarazem zu- 
pełnie zrozumialem. Twarz hr. Szeliskiego na- 
stręczą, niesłychane pole do popisu dla wydo- 
bycia plastyki i jest oprócz tego nadzwyczaj- 
e kolorystyczną. To też p. Augustynowicz 
stworzył z niej pod tym względem arcydzieło. 
Twarz modeluje się znakomicie, aż do tak 
drobnych szczególików, jak guzy na czola od- 
dane z anatomic zuą skrupulatnością. Bryłowa- 
bożó podnosi Jeszcze kolory który z powodu 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


LUDWIK 


MASŁO WSKRTI. Zachód 


Wschód słońca o g. 


Długość dnia godzin 10 m. 10 


7 m. 10 | 
5 m. 20 | Przybyło dnia od wczoraj 4 m. 


Z O Z NA e LLL 0 


skim ma być ułożony program tych prac i ob- j 
myślona ich metoda. 

Walka między zwolennikami wiecznego 
pokoju a mailitarzystami rozwinęła się już w 
jednym parlamencie, mianowicie w szwedzkim. 
Rząd przedstawił projekt silnego uzbrojenia 
fortami granicy od strony rosyjskiej, ściśle 
mówiąc, finlandzkiej — przedstawił nawet ko- 
nieczność ufortyfikowania Stockholmu kosztem 
28 milionów koron, ale tę pozycyę pozostawił 
dobrej woli deputowanych, podczas gdy uforty- 
tikowania lądowej granicy stanowczo się doma- 
ga. Natomiast zwolennicy wiecznego pokoju po- 
stawili wniosek, aby rząd, porozuniawszy się z 
Norwegią i Danią, ogłosił wieczną nentralność 
państw skandynawskich, evo uczyniłoby zbyte- 
cznem wszelkie zgoła wydawanie pieniędzy na 
muilitaryzm. Na tem tle rozwinęła się zacięta 
walka. Stronnictwo wielkoszwedzkie, stojące po 
stronie rządu, dowodzi, że ogłoszenie neutral- 
ności bynajmniej nie zabezpieczy kraju od na- 
jazdu, dopóki cały świat nie postanowi uchyle- 
nia wojen na zawsze, przeciwnie kraj, który 
zaniecha zbrojności, ufując swej neutralności, 
wnet stanie się przediniotem pożądliwości sąsia- 
dów. Zwolennicy pokoju, sami demokraci, two- 
rzący stronnictwo chłopskie, nie chcą się z 
tym poglądem zgodzić, a opierają się na Nor- 
wegii, która jednogłośnie domaga się rozbroje- 
nia. Trzeba jednak uwzględnić 'różnicę stano- 
wiska szwedzkiego a norwezkiego. Szwedzi 
widzą w Rosyi nieprzyjaciółkę, która dąży do 
zaboru północnej części Skandynawii, aby po- 
siąść bodaj jeden port niezamarzający na ocea- 
nie Atlantyckim w jego części zwanej morzem 
Północnem. Natomiast Norwegowie, zmierzają- 
cy do zerwania unii ze Szwecyą, szukają w 
tem poparcia Rosyi i naprzykład teraz chcą 
zawrzeć z nią traktat handlowy zupełnie 030- 
bno od Szwecyi, na co się zgadza dyplomacya 
petersburska, a o czem słyszeć nie chcą w 
Stockholmie. Słowem, o ile Norwegia, zaślepiona 
swą republikańską skłonnością, widzi w ltosyi 
wybawicielkę swoją od Szwecyi, o tyle znowu 
ta Szwecya z tych samych powodów nadzwy- 
czaj podejrzliwie spogląda na Rosyę. Powtarza 
się tu historya turecko-bałkańska. Walka w 
parlamencie szwedzkim jest bardzo gwałtowna, 
ponieważ następca tronu, będący teraz regen- 
tem, jest człowiekiem porywczym i nie umie, 
jak jego ojciec król Oskar II, łagodzić namięt- 
ności zarówno szwedzkich jak norwezkich. Zwo- 
lennicy neutralności i rozbrojenia grożą zerwa- 
niem sejmu, jeżeli rząd mia cofnie swego mili- 
tarnego projektu i nie usunie ministra spraw 
zagranicznych hr. Douglasa, któremu zarzucają 
sympatye niemieckie i chęć wciągnięcia Szwe- 
cyi w wir europejskich zatargów. Norwegia 
sekunduje tej walce w parlamencie szwedzkim, 
dolewa oliwy do ognia swemi uchwałami o tem, 
że jej ministeryum powinno natychmiast zacząć 
rokowania z Rosyą o traktat handlowy, nie 
zwracając uwagi na protesty rządu szwedzkiego. 


t . 
Że WSI. 
Z Tarnowskiego w lutym. 

(M. S.) Wiadomo, że niestety w kraju 
istnieje, wprawdzie nie od dawna, bo na dobre 
dopiero od ćwierć wieku, silny antagonizm na- 
rodowy. Mimo niego są jednak kwestye, na 
które najradykalniejszy Rusin z najskrajniej- 
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szym reformistą Polakiem najzupełniej się zga- 
dzają, a temi są wysokość ciężarów publicznych 
i fiskalizm kraj dławiący, brak zupełny latwe- 
go a niedrogiego kredytu, wreszcie wyzysk 
żydowski, któremu mniej lub więcej wszyscy 
ulegają. Już w ostatnim mym liscie omówiłem 
niewłaściwe pod tym względem funkeyon wa- 
nie filialnych zakładów Banku austro-węgier- 
skiego i naszych kas oszczędności. Nie mogę i 
dzis nie podnieść, że stworzenie łatwego, wy- 
datnego i taniego kredytu osobistego jest pierw- 
szorzędnym warunkiem ekonomicznego rozwoju 
kraju, że więc ci, którzy o tem stanowić mogą, 
przedewszystkiem tem się zająć powinni. Niech 
mi nikt nie zarzuca, że stopa procentowa re- 
guluje się pieniężnym targiem światowym, że 
zależy od ilości kapitałów, szukających loka- 
cyi — o tem dobrze wiem, lecz nie tyle cho- 
dzi o obniżenie stopy procentowej, które w pe- 
wnych konstelacyach pieniężnych jest niemo- 
żliwe, jak o ułatwienie potrzebującym tego 
kredytu, jaki w danych razach jest możliwy. 
Niech włościanin, rzemieślnik, przemysłowiec i 
wogóle każdy znachodzi kredyt łatwy, cho- 
ciażby on nie był cztero-, ale pięcio- i sześcio- 
procentowy, a niechby on nie był zmuszony 
dla różnych utrudnień, formalności i wygody 
instytucyj pieniężnych szukać go tam, gdzie 
płacić musi 10, 12 i więcej procentów. Ustawa 
o lichwie w tem go nie obroni. Ustawa ta by- 
łaby się stała konieczną, gdyby równocześnie 
z nią pomyślano nad wydatnem i przystępniej- 
szem zaspokojeniem ludności, kredytu potrze- 
bującej. Tak, jak jest, ma ona ten skutek, iż 
kredyt stał się trudniejszym, a więc droższym, 
a jeżeli część kapitalistów dla miłego im spo- 
koju, by me mieć z sądami do czynienia, lo- 
kuje swe pieniądze w kasach oszczędności lub 
innych zakładach, to znów te instytucye przez 
niezrozumienie, iż obieg pieniężny jest ich 
głównem zadaniem, pozbawiają kredyt siły 
twórczej tam, gdzie on w drobnych sto- 
sunkowo kwotach w ruch puszczony, 
mógłby użyżniająco i produkcyjnie zasilać ży- 
cie ekonomiczne szerokich warstw ludności. Je- 
żeli tunkcyonowanie tych zakładów nasuwa te 
uwagi, to cóż dopiero powiedzieć o naszych 
zakładach zastawniczych! Zapewne mało któy 
z szan. czytelników *rzey/fąd. wie, że stopa 
procentowa wynosi tam 8 g, że zakłady te 
opłacają podatek dochodowy, honorarya władz 
nadzorczych, czynsz za pomlieszkanie i że fak- 
tycznie wykazują zyski. Jak to być może? — 
zapytają czytelnicy zdziwieni — i ja to pyta- 
nie również stawiam. Jak to być może, by z 
zakładu, przeznaczonego dla niesienia pomocy 
najbiedniejszym z biednych, ciągnięto zyski, 
by zakłady takie podlegały podatkowi docho- 
dowemu i innym nieuzasadnionym wydatkom ? 
A przecież tak jest i to tłumaczy tak wysoką 
stopę procentową tych zakładów. 

I podczas gdy Ojciec święty w encykli- 
kach, biskupi w listach pasterskich zwracają 
uwagę na rażącą nierówność podziału dóbr 
światowych i na wynikającą: stąd potrzebę 
zrównywania tej przepaści społecznej, jaką ży- 
cie w swem dzisiejszem ukształtowaniu między 
bogatym a biednym wytworzyło, gdy więc do 
miłosierdzia czynnego wzywają, by o ile mo- 
żna, wyrównać tę przepaść, złagodzić dobro- 
wolnemi ofiarami rażące dziś stosunki i tym 
sposobem przyczynić się do uśmierzenia i uła- 
godzenia różnie socyalnych, widzimy potężne 


a. zmian w natężeniu barw nadaje |tretów, z których do porównania bierzemy 
ryle twarzy wiele ruchu i życia. To wszyst- | dwa: portret p. Goótza i portret dra Tatarczu- 


ko razem składa się na postać nadzwyczajnie 
typową, drgającą mnóstwem życia zewnętrz- 
nego, które w pierwszej linii zależy od do- 
strzeżenia i dokładnego zreprodukowania do- 
strzegalnych dla zmysłów szczegółów rysunku 
1 kolorytu. Jeszcze więcej zdolności pod tym 
względem dowodzi portret hr. Szeliskiej. Twa- 
rze kobiece trudniejsze są do malowania od 
męskich tak pod względem podobieństwa ja- 
koteż i plastyki. Twarze kobiet, osobliwie mło- 
dych, odznaczają się po za najgrubszym ry- 
sunkiem prawie zawsze ubóstwem drobniejszych 
rysów eharakterystycznych. Są one, podobnie 
jak u dzieci, zalane, tak, że malarz nie ma do 
czego, a raczej mniej ma do czego przyczepić 
różnice światłocienia, które składają się na 
plastykę i podobieństwo. Mimo tu wszystko 
portret wypadł bardzo dobrze tak pud je- 
dnym jak j pod drugim względem. Na pierw- 
szy rzut uka widać, że ta osoba musi tak sa- 
mo wyglądać w naturze jak ją artysta w por- 
trecie przedstawił. 


Wreszcie mistrzem jest jeszcze p. Augu- 
stynowicz w t. zw. aranżowaniu portretów. Co 
to znaczy? W obrazach wogóle mowi się o kom- 
pozycyi, zarówno w obrazie iiguralnym, jak i 
w pejzażu. {Co to jest kompozycym, wie każdy. 
Otóż, jeżeli to pojęcie zastosujemy do portretu 
gdzie artysta nie rozporządza materyalem naj- 
ważniejszym, lecz tylko otoczeniem i akcesorya- 
mi, kompozycya ogranicza się na przystosowaniu 
wzajemnem pozy, oświetlenia, tła, ubrania itd. 
do modelu, którego się ma malować. Ten 
zmniejszony zakres kompozycyi w portrecie 
nazywają malarze zaara.żowaniein. P. Augu- 
stynowicz dba o to tak bardzo, że nieraz zaaran- 
żowanie stanowi dlań siłę obrazu np. w znanym 
portrecie kardynała Sembratowicza. W wysta- 
wionych obecnie portretach widzimy też ogro- 
mną w tym kierunku staranność. Najlepszym 
pod tym względem jest niewielki portret przed- 
stawiający staruszkę. Obraz ten obliczony jest na 
oddalenie, to też oglądany z odpowiedniej odle- 
głości przedstawią przepyszną bryłę ciała ludz- 
kiego, 'loskonala umieszczoną 1 występującą 
z tła bardzo plastycznie. 

P. Kotowski wystawi także kilks por- 


nawet nazwać płaskim: i cokolwiek drewnia- 
nymi. Ani w jednym portrecie ani w drugim 
nie ma tego,,.co tak uderza w obrazach p Au- 
gustynowicza, te j- indywidualnego życia barw 
1 ruchu. A jednak przedstawione w portretach 
postacie żyją. Powodem tego jest wyraz, który 
im dał p. Kotowski. Jak p. Augustynowicz 
na zaaraużowanie, plastykę i koloryt zużywa 
całą swoją artystyczną indywidualność, tak p. 
Kotowski wkłada ją w pochwycenie wyrazu 
malowanych przez siebis postaci. Dążenie to 
jest w portretach p. Kotowskiego tak wyra- 
źnem, że zdaje się zabijać aspiracye natury 
czysto malarskiej. To też pomimo to, że tech- 
uicznie portrety p. Kotowskiego ustępują por- 
tretom p. Augustynowicza, mają one znowu 
to przed tamtymi, że dają życie wewnętrzne, 
którego brak jest u p. Auguscynowicza. Jeżeli 
się weźmie na uwagę, czego potrzeba do po- 
chwycenia wyrazu tak, jak go chwyta p. Ko- 
towski, że musi się grę cwazzy śledzić i kom- 
binować rysy z rozmaitych momentów, to 
zrozumie się, że w twórczości tego artysty 
przeważa pierwiastek refleksyjny, podczas gdy 
u p. Augustynowicza panuja wszechwładnie 
obserwacya. Rezultat rożnicy pierwiastków 
u obu tych artystów w odniesieniu do widza 
jest ten, że postacie p. Augustynowicza czynią 
wrażenie ludzi znanych tylko z widzenia, 
a postacie p. Kotowskiego ludzi, z którymi się 
Już rozmawiało. 


Oprócz portretów, wystawił teraz p. Ko- 
towski obraz p. t. „Zaduszki*. Na pierwszym 
planie znajduje się taras, jakby z naszegy pa- 
lacu sztuki (z placu wystawy). Na tarasie, na 
prostokątnym cokole spoczywa kamienny sfinks 
zwrócony twarzą w głąb obrazu, gdzie widać 
cmentarz oświecony mnóstwem lampek. Oglą- 
dany z odpowiedniego oddalenia, obraz ten po- 
siada dużo powietrza. Bardzo dobrą i prawdziwą 
jest również rudość zeschłych drzew, oświetlonych 
z pod spodu lampkami. Niebo również dobrze 
oddaje porę późnego wieczoru. Zdaje mi się 


cha. Owóż pod względem plastyki i kolorytu 
ustępują te portrety przed płotnami p. Augy- 
stynowicza. Pod tym względem możnaby je 
jednak, ze gdyby bryła sfinksa byle ciemniej 


instytucye, wyłaniające z siebie zakłady tak 
filantropijne, tak ludzkie, że już chyba bardziej 
ludzkimi pomyśleć się nie dadzą -—- nie darmo 
we Francyi Monts du półe zwane — widzimy 
jednak. iż to zakłady ua zysk pracują i jakoby 
na zysk założone zostały. Czy takie urządzenia 
nie muszą wywoływać rozgoryczenia u lndno- 
ści? Pytanie to pozostawiam bez odpowiedzi, 
bo ta się sama daje. 

Najdziwniejszem w tem całem jest,, że 
taki zysk z nędzy ludzkiej najspokojniej ściąga 
się do kas, uważa za rzecz naturalną, prawi- 
dłową, a nawet teoretycznie zupełnie : uzasa- 
dnioną. Dotyczące Dyrekcye, czy gdzie indziej 
zarządy gminne nie mogą pojąć, że dotując 
z swych funduszów zakłady zastawnicze nie 
muszą mieć zysku. Qne to bowiem uważają 
jako lokacyę kapitału, jako operacyę finansową, 
która, jeżeli jest dobrze prowadzona, winna być 
korzystną, to znaczy dawać zysk, podczas gdy 
wystarczyć im powinno, że nie będzie 
straty i gły powinne tylko takie liczyć od- 
setki, jakie są konieczne, redukując ad mini- 
mum wydatki administracyjne, co przy dobrej 
z ich strony woli i rozumieniu zadan spole- 
cznych miałoby niewatpliwie ten skutek, iż 
miasto $ pobieranoby 5 od sta. Lecz niestety 
wyższy pogląd, że dla wyrównania różnie spo- 
lecznych trzeba wiele robić, trzeba ponieść pe- 
wne ofiary, że to właśnie jest słuszne, godziwe 
i ludzkie, a tem samem rozumne, ten pogląd 
nie istnieje — i to jest właściwie smutnem, 
tak smutnem, że aż przykro o tem pisać. Lecz 
jeżeli już to niezrozumienie czasu 1 jego prą- 
dów tym szan. Zarządom, statutami, utartemi 
formami zwyczaju, szabłonem i poniekąd wła- 
sną ciasnotą pojęć skrępowanym, mniej za złe 
biorę, to trudno wybaczyć takie zapoznanie 
tym czynnikom, które w pierwszym rzędzie 
powołane sa z wyżyny, na której stoją, widzieć 
te potrzeby ludzkie, czuć te prądy i stosownem 
zarządzeniem dawać im wyraz i kierunek. Scią- 
gać podatek dochodowy, honorarya i inne, ust- 
nąć się dające wydatki z nędzy ludzkiej, jest 
według mnie czemś tak potwornem. że słów 
brakuje na należyte scharakteryzowanie tego 
faktu. 

eby mnie nie pomówiono, że piszę w 
uprzedzeniu o instytucji, której istota mi obcą, 
zaznaczam, iż wiem, że zastawy stanowią wy- 
łącznie kosztowności, jako to rzeczy srebrne i 
złote i drogie kamienie i że przeważna część 
tych zastawów pochodzi od izraelitów, którzy 
uważają, że 8 pre. nie jest zbyt wielkim pro- 
centem od otrzymanej nie do życia naj- 
częściej, lecz do interesu gotówki, 
co już nie jest wspólnem ludności chrześcian- 
skiejj która z potrzeby zastawia,a 
z powyższego powodu tak wysoki opłacać musi 
procent. 

W tym składzie rzeczy byłoby więc wska- 
zamem, otworzyć Zakłady takie wyłącznie chrze- 
ścijańskie lub też przyjąć ten fakt udziału ży- 
dów i już wszystkim bez wyjątku obniżyć 
stopę procentową, wychodząc z tego założenia, 
iż ostatecznie ci, którzy zastawiają swe koszto- 
wności, jakkolwiek nie dla życia, lecz dla za- 
spokojenia potrzeb z ich interesu wynikających, 
również do bogatych zaliczonymi być nie mogą 
i że nie będzie chyba strasznem złem i ich 
dopuścić do niższej stopy procentowej. 


szą, obraz zyskałby na głębi i prawdzie, gdyż 
taki kamień powinien o tej porze występować 
bardziej sylwetkowo. Możeby w takim razie nie 
było można przeczytać greokiego cytatu z De- 
mokrita, umieszczonego na cokole. ale mojem 
zdaniem, sens obrazu nic by na tem nie stra- 
cii. Cytat ten, którym artysta chciał obrazowi 
nadać urok archaicznej tajemniczości, wygląda 
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Nāpis ten znaczy w polskim języku: „Nie 
nie dzieje się daremnie (bez przyczyny), ale 
wszystko staje się z rozumu 1 z konieczności*. 
Otóż ten komentarz w niczem nie przyczynia 
się do objasmienia treści i stanowi raczej nie- 
potrzebny balast filozoficzny, który odwraca u 
wagę w inne sfery, nie należące właściwie do 
treśc. A jeżeli nawet rezultatem tego napisu 
jest zabłąkanie się myśli widza w sferę uogól- 
nień, to nie wiem czy artystę powinno to za- 
dowalać, że do tych uogólnień droga prowadzi 
nie przez jego obraz, lecz przez cytat z De- 
mokrita. e 

Oprócz wymienionych płócien zasługuje 
na uwagę pastel p. Stełanowicza przedstawia- 
jący starszą osobę z bardzo charakterystycznym 
wyrazem jakiejs biernej łagodności w prze- 
krzywionej trochę na bok twarzy. Portret Gen 
i pod względem technicznym wydaje mi się 
najlepszym ze wszystkich prac tego artysty, ja- 
kie widziałem dotąd u nas na wystawie. Pan 
Rozwadowski wystawił trzy sceny batalisty- 
czne: jedną większą przedstawiającą szarzę 
ułanów i dwie mniejsze, na których wyobrażo- 
ne są pikiety kawaleryjskie. We wszystkich 
tych obrazach chodziło aryście głównie o ko- 
nie, które maluje z zamiiowaniem i znawstwem 
i któro tak wszarzy ułanów. gdzie je widzimy 
w ruchach gwałtownych, jak i w awu mmej- 
szych, gdzie się znajdują w postawie spokojnej, 
odtworzone są bardzo poprawnie w rysunku i 
w ruchu. Ogólnie jednak rzecz biorąc, zarzu- 
cić należy p. Rozwadowskiemu pewne zanie- 
dbanie pod względem plastyki i koloryt prze- 
sycony zanadto jakąs mleczną substancyą, któ- 
ra niweczy bezposrednie działanie plam kolo- 
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rystycznych. Wady te rażą osobliwie w szarży 
ułanów. który to obraz traci przez to na sile, 
z jakąby mógł działać gdyby nie był tak pła» 
skim i kolorystycznie osłataonym. 4 pejzażów 
wyróżniają się płótna pp. Wygrzywalskiegui Sar- 
torellego, chociaż i w jednych i w drugich 
obok wprawy w obserwacyi techniczno malar- 
skiej znać już i pewną niekorzystną manierę. 
U pierwszego rysunek przedmiotów jest stale 
jakiś zbyt gruby, miękki jak gdyby one były z 
waty a koloryt ciężki i mało powietrzny, 
U drugiego zaś powtarza się zbyt jednostajnie 
ten sam sposób malowanie wody za pomocą 
pokręconych płatów kolorowych. 


Z reszty wystawionych obecnie obrazów 
zasługują na uwagę jako eksperymenty malar- 
skie pejzaże pp. Ćwiklińskiego. Bratkowskiego 
i Winterowskiego. Pierwszy z nich usiłował 
w dwóch niewielkich obrazkach olejnych wy» 
wołać wrażenie majaczenia przez piamkowanie.P. 
Bratkowskiemu udało się uamalować dobrą noc, 
wraz z charakterystyczną jej niepewnością kon- 
turów. W pejzażu tym osobliwie dobrem jest 
niebo. P. Winterowsk: wreszcie dał dobry na- 
strój wieczorny w swoim „Wschodzie księży- 
ca“. Nie udał mu się tylko sam księżyc, który 
wyrywa się naprzód i wygląda jak zawieszony 
przed obrazem okrągły lampion z różowego 
papieru. W końcu wspomnieć jeszcze należy 
o młodym rzeżbiarzu p. Ostrowskim. Wyko- 
nany przez niego gipsowy biust p. Stanislawa 
Barącza przedstawia człowieka ciemnego z za- 
mkniętymi oczyma. Jednostajny kolor gipsu, a 
do tego te zamknięte oczy sprawiają, że W ta” 
kich warunkach bardzo łatwo zrobię głowę 
martwą. Tymczasem gips p. Ostrowskiego żyje 
i ma bardzo wybitnie zaznaczony wyraz, cha- 
rakteryzujący zwykle twarze ludzi ciemnych. 
Bardzo subtelnie i miękko przedstawia się 
również biust starego Sieczki z Zakopanego, 
wykonany w drzewie przez p Brzegę. Naj- 
większą zaletą tej rzeżby jest anatomiczna do- 
kładność, z jaką wykonanym jest każdy szcze- 
gól twarzy. 

Stanisław Womela, 
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Przeciwko falszywym fasyom. 


Wiceprezydent dyrekcyi skarbu we Lwo- 
wie wydał następujące rozporządzenie : 

eL. 457ipr. Do wszystkich pp. urzędników 
administracyi skarbowej w Galicyi. 

„Zdarza się zbyt często, że lokatorowie 
potwierdzają rzetelność fasyj dochodów czyn- 
szowych, w których właściciele domów zeznali 
rozmyślnie niższy, niż rzeczywisty czynsz naj- 
mn do opodatkowania. Qzynią to lokatnrowie 
zazwyczaj pod przymusem, w obawie, aby nie 
narazić sią ma wypowiedzenie pomieszkania, 
lub nawet formalny bojkot ze strony właści- 
cieli domów, w razie odmowy stwierdzenia fa- 
syi nierzetelnej. Celem zapobieżenia takim nad- 
użyciom, a tem samem umożliwienia sumienym 
lokatorom działania swobodnego i z poczuciem 
ich obowiązku zgodnego, bez potrzeby ogląda- 
nia się na ewentualne następstwa, wydaje ró- 
wnocześnie prezydynm e. k. krajowej dyrekcyi 
skarbu, w myśl rozporządzenia c. k ministerstwa 
skarbu z 26 stycznia b.r. L. 1657 ścisłe polece- 
nie do wszystkich władz podatkowych i instan- 
cyi w kraju, ażeby natychmiast wdrażały i 
z wszelką ścisłością przeprowadzały dochodze- 
nia karne o zatajenie czynszu w każdym wy 
padku, w którym dojdzie do ich wiadomości, 
że wypowiedziano pomieszkanie |okatorowi, 
który odmówił potwierdzenia nierzetelnej fasyi 
czynszowej, lub to potwierdzenie później cofnął 
przed władzą podatkową. Wobec tego zarządze 
nia, nad którego ścisłem wykonywaniem czu- 
wać będzie krajowa dyrekcya skarbu, nie mo- 
że już dla sumiennie postępujących lokatorów 
zachodzić na przyszłość obawa narażenia się 
na wypowiedzenie najmu, lub nawet ogólny 
bojkot ze strony merzetelnie fasyonujących 
właścicieli domów, zwłaszcza, że następstwem 
takiego bojkotowania byłyby liczne próżnosta- 
nia mieszkań, przynoszące szkodę samym wła- 
ścicielom domów. 

Jeżeli, w myśl istniejących przepisów 
prawnych o podatku czynszowym, wymaga 
się samiennego, z faktycznym stanem zgodne- 
go stwierdzenia tasyi czynszowej od lokato- 
rów wogóle, to tembardziej musi się tego wy- 
magać od urzędników państwowych, zwłaszcza 
zaś od urzędników eadministracyi skarbowej. 
którzy z zawodu obowiązani są dbać o interes 
skarbu państwa. 

„Przypuszczać wprawdzie można, że u 
urzędników administracyi skarbowej i w wy- 
padkach wywieranego na nich przymusu zwy- 
ciężało zawsze poczucie obowiązku. Mimo to, 
prezydynm krajowej dyrekcyi skarbu oznaj- 
mia niniejszam wszystkim podwładnym P, b. 
Urzędnikom, a to wskutek powołanego wyżej 
rozporządzenia ministerstwa skarbn, że każde 
stwierdzenie przez nich, jako lokatorów, nie- 
rzetelnej fasyl czynszowej, musiałoby stano- 
wozo i bezwzględnie być karane, nie tylko w 
myśl obowiązująch ustaw o podatku 'lomowym, 
jako czyn karygodny, przewidziany temi usta- 
wami, lecz także w drodze dyscyplinarnej, ja- 
ko działanie, nie licujące z godnością i obo- 
wiązkami stanu. Wszystkim tym lokatorom, 
którzy dali się nakłonić do potwierdzenia nie- 
rzetelnej fasyi, jeduak na wezwanie władzy 
wymiarowej podadzą rzeczywiście opłacany 
przez nich czynsz wraz z wynagrodzeniem za 
ewentualne uboczne świadczenia, czynione 
przez najmodawcę, zapewnia się, z upoważnie- 
nia ministerstwa skarbu, zupełną bezkarność. 

„Przy stwierdzaniu tasyj czynszowych na- 
leży pamiętaó o postanowieniu $ 15. pouczenia 
dla właścicieli domów o sporządzaniu i wno- 
szeniu fasyj, według którego jako czynsz po- 
dać należy całą kwotę właścicielowi domu z 
powodu najmu opłacaną, bez względu na to, 
ile z tej kwoty przypada jako czynsz za mie- 
szkanie, a ile jako wynagrodzenie za każde 
inne z powodu najmu umówione świadczenie 
(n. p. za oświetlenie i czyszczenie ganków i 
schodów, za wyścielanie ich dywanami, za 
urządzenia sklepowe, za oświetlenie, za wodo- 
ciągi, za używanie pralni, mebli lub ogrodu 
1 p: 

P Tak pierwszej jak i drugiej kategoryi 
świadczenia mają być zeznane przez właścicieli 
domów łącznie jako czynsz, jednak wolno im 
w myśl $ 17 wspomnianego pouczenia podać 
w fasyi, jaka część ogólnej kwoty umówionego 
czynszu przypada na samo pomieszkanie, a ja- 
ka na inne świadczenia uboczne. 

„Analogiczne zarządzenia wydają równo- 
cześnie na żądanie ministerstwa skarbu także 
ministerstwo spraw wewnętrznych, minister- 
stwo wyznań i oświaty, ministerstwo sprawie- 
dliwości, ministerstwa handlu, kolei i rolnictwa 
dla organów im podległych, jakoteż minister- 
stwo wojny do gażystów wojskowych, a mini- 
sterstwo obrony krajowej do gażystów obrony 
krajowej. A à ' 

Prezydyum c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu. 
Lwów, dnia 7 lutego 150%. 
Kory owaht m. p. 


Gal, kasa Oszczędności. 


Jakkolwiek dzięki  interwencyi obu 
naczelników kraju, udało się uchronić Ka- 
sę oszczędności od zagłady, mimo to atoli 
jedno fatalne następstwo jest nieuniknione i 
trzeba się na nie przygotować. Oto wszystkie 
te instytucys dobroczynne i humanitarne, które 
co roku otrzymywały zasiłki pieniężne z prze- 
znaczonej na ten cel części czystego zysku 
Kasy, w tym roku nic nie otrzymają i zape- 
wne przez długi szereg lat następnych nie 
z tego żródła otrzymywać nie będą. Pojąć bo- 
wiem łatwo, że dochody, jakie przyniesie Kasa 
w latach następnych, muszą być obracane w 
w pierwszej linii na pokrycie strat ponieslo- 
nych przez nieuczciwą gospodarkę p. Zimy i na 
stworzenie nowego funduszu rezerwowego. Po- 
nieważ zasiłki obdarowywanych instytucyj, 9- 
trzymywane z Kasy oszczędności, stanowiły 
stalą rubrykę w ich budżetach, przeto powinny 
one zawczasu przygotować się na tę przykrą 
zmianę losu i odpowiednio do niej ułożyć bu- 
dżet wydatków tegorocznych i lat następnych. 
Krzywda dzieje się im, to prawda, ale spraw- 
cami jej są tylko ci ludzie, którzy wywołali 
katastrofę i roztrwonili fundusz rezerwowy 
Kasy, zbierany przez pół stulecia z górą, t. J. 
pp. Zima, Szczepanowski, Wolski 1 Odrzy wolski, 
Kogo oni skrzywdzili, to pojmie każdy, kto 
wie, które instytucye otrzymywały zasiłki 
z Kasy oszczędności. Skrzywdzeni zostali bie- 
dni chorzy, szukający przytułku 1 pomocy w 
szpitalu Sióstr Miłosierdzia, gdyż jeden z naj- 
większych zasiłków otrzymywał ten szpital; 
skrzywdzone zostały biedne dzieci chorowite, 
potrzebujące wyjazdu do kolonij wakacyjnych, 
gdyż koloniom tym ubędzie spory dar coroczny 
Kasy; instytucya obiadów dla głodnych dzieci, 
pozbawiona stałego zasiłku, będzie oczywiscie 


musiała odpowiednio zmniejszyć liczbę dzieci 
karmionych w zimowej porze bezpłatnie; skrzy- 
wdzone zostały Zakłady głuchoniemych i cie- 
mnych, ochronki, Towarzystwo św. Wincentego 
a Paulo, sieroty w Zakładzie św. Heleny, To- 
warzystwo muzyczne, wszystkie akademickie 
stowarzyszenia i wiele innych instytueyj dobra 
publicznego. 

Oto na razie najuchwytniejsze owoce 
szalonych pomysłów pp. Zimy, Szczepanowskie- 
go, Wolskiego i Odrzywolskiego którzy wnie- 
śli do Galicyi amerykański sposób „popiera- 
nia" przemysłu krajowego cudzym groszem. 
Oby nas Bóg uchronił na zawsze od takich 
apostołów ekonomicznego rozwoju, niech sobie 
uszczęśliwiają Anglię i Amerykę swoją genial- 
nością. Nasz kraj stokroć lepiej na tem wyj- 
dzie, gdy popieranie przemysłu krajowego spo- 
czywać będzie w rękach takich ludzi, jak np. 
Jan Lewiński, który ukończywszy Politechnikę 
o głodzie i chłodzie, doprowadził do tego, że 
stoi dziś na czele kilku wielkich zakładów 
przemysłowych i zatrudnia tysiące robotników; 
taki śp. Robert Doms, który jako biedny ro- 
botnik niemiecki przyszedł do Galicyi, a umie- 
rając zostawił nietylko wielki zakład młynar- 
ski i browar. ale nadto tak piękną instytucyę 
humanitarną jak ów Zakład dla literatów 
uczonych i kupców, który się znajduje przy 
ulicy św. Teresy; taki śp. Julian Zacharye- 
wicz, który tak wielkie zasługi położył nie 
tylko w wykształceniu całego zastępu znako- 
mitych architektów, ale nadto podniósł tak 
wysoce przemysł ceramiczny i kaflarski w na- 
szym kraju; taki Götz z Okocima, który na 
polu browarnictwa zapisał się bardzo dodatnio 
w dziejach przemyslu naszego kraju, taki Jan 
Thnatowicz, który jako biedny farmaceuta przy- 
szedł do nas z Litwy z dziesięciu palcami 
tylko, a dziś stoi na czele zakładu przemysło 
wego kosmetycznego, prowadzi ogromny eks- 
port do Bułgaryi i Rumunii, a tak sobie opa- 
nował Galicyę, że nawet fabryki czeskie nie 
mogą z nim konkurencyi prowadzić ; taki Wei- 
ser, który postawił fabrykę papieru w Saso 
wie na tej wysokości, że dzisiaj konkuruje 
w Egipcie nawet z tabrykami angielskiemi; 
taki Zieleniewski, którego Zakład wyrobów ma- 
szyn i narzędzi w Krakowie stoi na wyżynie 
przynoszącej prawdziwą chlubę naszemu kra- 
Jowi; taki Lipiński, który założył w Sanoku 
fabrykę wagonów. zatrudnia całą armię robo- 
tników i coraz śmielej staje do konknrencyi 
z najlepszemi tfabrykami anstryackiemi ete, etc., 
gdyż na razie nie przychodzą na myśl nazwiska 
jeszcze innych uczciwych i sumiennych praco- 
wników, którzy własnemi zasobami, własną 
inteligencyą stwarzają zakłady przemysłowe 
a w nich vowe wartości ekonomiczne, podno 
sząc tym sposobem ogromnie dobrobyt krajn. 

A cóż natomiast robili pp. Szezepanowski 
Wolski i Odrzywolski z groszem publicznym, 
zebranym z oszczędności, a w zaufaniu powie- 
rzonym p. Zimie ? Oto przeważnie skupywali 
tereny naftowe, czem absolutnie krajowi nie 
przynosili żadnego pożytku, bo ani nie stwa- 
rzali nowych morgów ziemi ani praca swoją 
nie podnosili wartości tych morgów, lecz tyl- 
ko zmieniali nazwiska ich właścicieli w księ- 
gach hipotecznych, robili zaś to wcale nie dla 
kraju, ale jedynie celem osobistego wzbogace- 
nia się. Następnie kilkaset tysięcy wpakowali 
w wydawnictwo Słowa polskiego, czem znowu 
nie przynieśli krajowi żadnego pożytku, bo 
powstanie nowego pisma do liczby już istnie- 
jących nie może mieć żadnego innego znacze- 
nia, jak tylko pomnożenie arytmetycznej liczby 
pism, nie stwarza się zaś przez to ani nowych 
wartości, ani się nie otwiera nowych widoków 
przemysłowych dla kraju; i wreszcie pewną 
część pieniędzy zabranych z Kasy oszezedności 
przewiercili poszukując nafty. 

A ileż przez to stworzyli nowej nędzy w 
naszym kraju ! Powiedzieliimy, że te wszystkie 
dobroczynne instytucye, które dotąd dostawa 
ły zapomogę z Kasy oszczędności, będą teraz 
musialy liczyć się z tym faktem, iż przez cały 
długi szereg lat nie będą ani grosza pobierały 
z tego źródła. 

„Pomoc, jakiej nżyczała Kasa oszczędności 
wymienionym powyżej instytucyom dobra 
publicznego, była dość znaczna, a właśnie od 
roku bieżącego począwszy miała być jeszcze 
znaczniejsza. Dotychczas dawała Kasa tym za- 
kładom ogółem około 18 tysięcy rocznie, a 
więc mniej więcej dziesiątą część czystego zy- 
sku, — resztę tego zysku obracała na wzmo- 
cnienie funduszu rezerwowego i na wybudo 
wanie własnego ginachu, którego budowa po- 
żarła w całości dochody jakich sześciu lat. 
Obecnie jednak, gdyby tok czynności Kasy 
szedł normalnym trybem, odpadłaby potrzeba 
obracania przeważnej części dochodów na te 
dwa cele, gilyż koszta budowy gmachu są już 
wyrównane, a fundusz rezerwowy  dosięgnął 
był statutem przepisanej wysokości 10/7. wszyst- 
kich wkładek, wystarczało więc zasilać go na 
dal kwotą kilkunastu lub co najwyżej kilku- 
dziesięciu tysięcy. Ponieważ zaś czysty dochód 
Kasy oszczędności wynosił corocznie około 
170. 00 zł., przeto mogła i powinna ona była 
nadal obracać co najmniej 100.000 zl. na cele 
dobroczynne i pożyteczne. Musiałaby nawet 
zyski swe na te cele obracać, bo cóżby właści- 
wie z pieniądzmi robiła? Stało się jednak ina- 
czej, czterech ludzi wyczyściło rezerwy kaso- 
we aż do spodu i teraz przez lat kilkanaście 
trzeba będzie wszystko, co się zarobi, obracać 
na stworzenie na nowo tych rezerw, bez któ- 
rych żaden hank istnie* nie może. 


Rada miasta Lwowa, 


Lwów 17 lutego 

Na wstępie wczorajszego posiedzenia pre 
zydent dr. Małachowski wspomniał o wyda- 
nem przez siebie sprawozdaniu z działalności 
Rady miasta i Magistratu w okresie od roku 
1896—1898; sprawozdanie to każdy z wybor- 
ców może otrzymać w prezydynm Magistratu. 

Następnie p. Riedl interpelował p. pre- 
zydenta, co się dzieje z półmilionowym „fun- 
duszem zaopatrzenia administracyi dochodów 
niestałych*, o którym Monitor pisze, że zo- 
stał porozpażyczany na jakieś niepewne cele. 

P. Prezydent odpowiedział, że fun- 
dusz ten nie jest w najmniejszem choćby nie- 
bezpieczeństwie. Fundusz wspomniany wyno- 
szący 442.923 zł. T8 ot., jest ulokowany w na- 
stępujący sposób : zapasy kasowe wynoszą 3146 
zł. 28 ct., etekta wartościowe 148,866 zł. 90 ct., 
kancya dzierżawna za prawo propinacyi w 
Zmiesieniu 4000 zł, należytości czynne : a) po- 
życzka udzielona funduszowi gminy na 4! , pre. 
85.000 zł. i na 4 pre. 60.000 zł, b) pożyczka 
p. Józefa Jankowskiego na 5 pre. zahipoteko- 
wana na realności na Halickiem 44000 zł, 


c) pożyczka Izraela Dreszera na 6 pre. zahipo- 


% spierajeie przemysł krajowy 


PRZEGLĄD z dnia 18 Lutego 1899. 


tekowana na realności nr. 601, 1000 zł, 
d) wartość realności funduszowej nr. 424 425 *, 
nabytej w roku 1895 od krakowskiego Towa- 
rzystwa wzajemnego kredytu 95.497 zł. 50 ct. 
Kwoty te dają sumę 443.210 zł. 68 ct, a po 
strąceniu pozostającej w depozycie książeczki 
galicyjskiej Kasy oszczędności na 286 zł. 90 ct., 
zostaje 442.023 zł. 18 et. Stan funduszu tego 
został zbadany właśnie przed dwoma tygodnia- 
mi, i komisya, złożona z pp. Małachowskiego, 
Szajera, Michalskiego i szeia izby obrachunko- 
wej miejskiej p. Jaworskiege przekonała się o 
zupełnem jego bezpieczeństwie. 

Po tem wyjaśnieniu p. prezydent złożył 
przewodnictwo w ręce p. wiceprezydenta Mi- 
chalskiego. Z porządku dziennego miano obra- 
dować nad sprawą wydzierżawienia folwarku 
za Gajem w Blotni, lecz przewodniczący oświad- 
czył, że ona musi spaść z porządku dziennego, 
bo właśnie nadeszła oferta o 200 złr. korzyst- 
niejsza, aniżeli ta, którą miano przedstawić do 
zatwierdzenia. 

P. Walichiewiez energicznie zapro- 
testował przeciw takiemu postępowaniu, wska- 
zując na to, że przecież był jakiś termin liey- 
tacyjny, którego należy się trzymać. P. Mi- 
chalski odpowiedział, że w tym wypadku 
decyduje komisya opiekuńcza, która poleciła 
sprawę odroczyć. P. Maryański był przeciw 
odraczaniu, bo w ten sposób można kompetu- 
jących o dzierżawę wstawić w kłopotliwe po- 
łożenie, zwłaszcza wobec nadchodzącej wiosny. 
P. Lang zauważył, że dzierżawca stary u- 
stępuje dopiero przy końcu czerwca. P. Pa- 
wlewski żądał, by trzymano się terminu li- 
cytacyjnego. Ostatecznie sprawę przecież odro- 
cZOnoO. „AR 

Zasilki z fandacyi Emilii Dębkowskiej 
otrzymali : szewc Franciszek Rozmanit. 100 złr. 
i sierota po krawcu Marya Koczarkiewiez 
20 złr. 

Korpusowi weteranów wojskowych udzie- 
lono 100 złr. sabwencyi. 

Do komisyi z 36 członków do tungowa- 
nia przy wyborach do Rady miejskiej wybrani 
zostali: T. członkami a) z łona Rady pp: J. A. 
Baczewski, Woliński, Beiser, Bolesław Biela- 
ski, Heppe, Grabitski, Gros, Holzer, Weigel, 
Jonasz, Lang, Machan, Mikuliński, Platowski, 
Rewakowicz, Friedrich, Thullie, Szwejkowski: 
b) z poza Rady: pp. Czopp, Drągowski, Kppler, 
Haubrich, dr. Obmiński, dr. Rucker, Maur. 
Sprecher. Makowicz, Mussil, Dobrowolski, Toe- 
wenheck, Jan Knauer, Domaszewicz, Darow- 
ski, Lyszkiewicz, Podhorodecki, Richtmann, 
Szczepański: I. jako zastępcy a) z łona Rady: 
Drexler, Grati, Gryglaszewski. Klein, Terenkoa- 
czy, dr. Reiss, Stachewicz, Pawlewski, Wie- 
wiórski: b) z poza Rady: pp. dr. Baczewski, 
Przybylski, Wład. Schmidt, Lerski, Chrząstow- 
ski, Hanser, Szapira, inż. Pszorn i Henryk 
Zak. 

Rekursu w sprawie wymierzonej przed- 
siębiorcy nattowego oświetlenia miasta p. Rei- 
nischowi kary pieniężnej, Rada na wniosek 
p. Soleskiego nie uwzględniła. 

Uchwalono też nię przyjąć legatu ś. p. 
Ludwiki z Graberów Żólkiewskiej w zarząd 
miasta, a to z powodu zbyt małej sumy lego- 
wanej i przewidywanych wielkich ciężarów. 

Załatwiono jeszcze szereg spraw drobniej- 
szych oraz rekursów budowlanych. poczem po- 
siedzenie zamknięto. 


4 . . 

Co 1 o czem piszą 

D ię.uik polski zwraca uwagę na szerzącą 
się w kraju naszym agitacyę, która może przy- 
nieść nieobliczaln» szkody naszemu społeczeń- 
stwu i Kościołowi, jeżeli w zarodku nie zosta: 
nie stłamioną. Oto, jak Pzien=ik donosi, jacyś 
agitatorzy przebiegają wsi i miasteczka i roz- 
wijają silną agitacyę przeciw celibatowi księży 
rzymsko-katolickich. Nie wiadomo na pewno. 
gdzie leży źródło tej agitacyi. Dziennik przy 
puszcza, że należy go szukać w Rosyi, a przy- 
a > to motywuje tem, że jeszcze przed 
kilku laty pojawił się w Królestwie szereg 
broszur przeciw celibatowi i że wówczas już 
podejrzywano o autorstwo popów rosyjskich, 
którzy w celibacie księży katolickich widzą 
silną podporę katolicyzmu i moony szaniec 
przeciw schyzmie. 

Zresztą, jakiebądź jest źródło tej agitacyi — 
pisze 1Jz enuk pols i — smutnym a niezaprzeczo- 
nym jest faktem, iż agitatorowie znajdują dość chę- 
tny posłuch u ludu i w niektórych okolicach zbie- 
rają już nawet podpisy na petycyę, która ma być 
wniesiona do Sejmu i Rady państwa i ma domagać 
się uchwalenia ustawy zwalniającej księży od celi- 
batu, a pozwalającej na żenienie się. Opowiadana 
nam także, iż socyaliści i ludowcy mają ten rnch 
popierać, ci ostatni rzekomo dlatego, ża sądzą, iż w 
duchowieństwie niebezżennem znajdą silniejsze po- 
parcie, niż dotychczas, bo ksiądz żonaty bedzia ści- 
ślej spojony z ludem, wśród którego żyje, niż jest 
obecnie. My wątpimy atoli, aby lndowcy w istocie 
ruch ten popierali, gdyż wiedzą oni dobrza o tem, 
iż ruch ten rozrósłszy Się, mnsiałby wywołać reli- 
gijne rozdwojenie, a na niem najgorzejby lud wła- 
śnie wyszedł. Byłoby to więc działania na szkode 
ludu. Również nadzwyczaj wielu uczestników znala- 
zła agitacya anticelibatowa wśród Rusinów. Wpra 
wdzie mają oni jak najmniej powodu do wdawania 
się w tę agitacyę, bo ich księżom żenić się wolno, 
ale popierają ją dlatego, iż obawiają się, iż w Cer- 
kwi ruskiej zapanować może celibat. OQczekiwana 
nominacya zakonnika, Bazylianina, ka. Szeptyckiego, 
biskupem stanisławowskim, zamianowanie ks. Filasa 
prefektem seminaryum duchownego ruskiego, wpływ 
aki OO. Jezuici wywierają na duchowieństwo ru- 
skie, za pośrednictwem zakonu bazyliańskiego, któ- 
rego ster znajduje gię w ich ręku, napawa Rusinów 
obawą, iż na naczelnych posterunkach konsystorzy 
biskupich gr. kat. zapanowuje dążność do popiera- 
nia celibatu, wskutek czego alumni, cheący w przy- 
szłości zająć wybitniejsze stanowisko wśród ducho- 
wieństwa, nie będą się żenili. Aby więc temu prze- 
szkodzić, Rusini popierają agitacyę przeciwko celi- 
batowi księży rz. kat., gdyż sądzą, że jeżeli tu uda 
się celibat znieść, lnb silny przeciw niemn ruch roz- 
winąć, to wówczas i naczelnicy cerkwi unickiej nie 
będą wywierali awego zamierzonego rzekomo na- 
cisku na bezżenność- księży Tnskich. 

Nakoniec zaznacza Dzie nk polski, iż ma 
nadzieję, że w krótkim czasie będzie mógł po- 
dać całą historyę tego ruchu, co niewątpliwie 
ułatwi zwalczenie tego złego. 


Z izby sądowej. 
Stanisławów, 15 lutego. 
(Ucieczka więźnia). 

W dalszym ciągu rozprawy wypłynęły 
szczegóły, wykazujące w sposób niezbity alibi 
Józefa br. Brunickiego, który dnia 7 listopada 
z. r, tj. w dzień ucieczki Korytowskiego bawił 
we [wowie, a więc nie mógł być w ucieczce po- 


mocnym, ani jechać razem z Korytowskim z 
Otynii do Hadikfalvy, jak opowiadała Dance- 
wiczówna. Mianowicie świadek Wlach, szewc 
ze Lwowa i jego żona zeznali, że dnia tego 
Brunicki kupił u nich dla swego służącego bu- 
ciki. Fakt ten zapisał Wlach w swojej książce 
kupieckiej, do której wpisywał wszystkie za- 
kupna; pani Włachowa zaś również przypomina 
sobie ten dzień doskonale, bo był to tzw. „szew- 
ski dzień“ (Blaumontag) i nikogo nie było w” 
warsztacie. Również były służący Brvnickiego 
Mietelski pamięta, że dnia 7 listopada jego 
chlebodawca kupił mu buciki u Wlacha, a po- 
tem poszedł z nim do restauracyi Klimka, 
gdzie kazał mu dać kolacyę. Nazajutrz tj. 8 li- 
stopada był Brunieki chory na katar 1 leżał 
w łóżku. Na zapytanie, jakim sposobem zaps- 
miętał sobie Mietelski tak dokładnie te daty, 
wyjaśnia świadek, że właśnie 7 listopada wy- 
puszczono go z więzienia, w którem siedział 2 
tygodnie za zbrodnię obrazy majestatu, więc 
naturalnie data dnia, w którym odzyskał wol- 
ność, mogła mu doskonale utkwić w pamięci, 

Z zeznań innych świadków najważniejsze 
było zeznanie siostry rodzonej Matyldy, panny 
Heleny Dancewiczównej, która słyszała, jak 
Szkrabiak rano dnia 7 listopada przyszedłszy 
do nich. zapytał siostrę: „Panna Matylda nie 
gotowa? Ja jnż dawno gotów*. Matylda mó- 
wila do niej i do służącej: „Tylko ja i Szkra- 
hiak wiemy, że hr. Korytowski chce uciekać.“ 

Po przeprowadzonej rozprawie uwolniono 
br. Brunickiego i Sawkę od oskarżenia, zaś 
Matylda Dancewiczówna została skazana na 
14 dni zwykłego więzienia, Uhlreich ua 2, 
Szkrabiak na 3 miesiące więzienia. 

Zarówno prokurator jak i obrońcy zgło- 
sili zażalenie nieważności. 

* w * 
Stanisławów, IG lutego. 
(Fobi ie ekapedytork: pocztowej), 

Przed tutejszym trybnnałam stawał jako oskar- 
żony Aleksander (iechalewski, dawniej pisarz po- 
kątny, obecnie właściciel dóbr Cucyłów, oskarżony 
o ciężkie pobicie ekspedytorki pocztowej podczas 
urzędowania, Fakt ten zdarzył się 12 sierpnia r. z. 
w Qucyłowie. Ciechalewski napadł w pocztowym 
urzędzie ekspedytorkę, pannę ('zajkównę, znieważył 
JĄ i pobił, ponieważ nie chciała wydawać mu listów 
bez złożenia przepisanej ustawami pocztowemi za- 
płaty. Trybunał skazał go za to na 4 miesiące wię- 
zienia, abostrzonego ca tygodnia jednym postem. 

LJ 


Kraków |7 Intego. 
(Ossustwo.) 


Przed tutejszym sądem przysięgłych od- 
była się rozprawa przeciwko Józetowi Sulnie- 
kiemu, oskarżonemu 0 cały szereg oszustw. 
Sulnieki. mężczyzna B0-letni, pochodzi z Kr0- 
lestwa Polskiego. gdzie podobno był właści- 
cielem dóbr ziemskich i za żoną wziął znaczny 
posag. Nieznana jednak bliżej losy zagnały 
go do Galicyi i kazały mu szukać posady. 
Sulnicki jest człowiakiem inteligentnym, włada 
4 językami. a nadto ma dar pozyskiwania so- 
bie ludzi, więc też i o posadę było mu 
łatwo. Cóż, kiedy na żadnej długo nie wytrwał, 
bo nie zadawalając się pensyą, dopuszczał się 
rozmaitych małwersacyi. | tak w roku 1897 
będąc kontrolorem w skarbie dębickim, przy- 
właszczył sobie na szkodę dzierżawcy tych 
dóbr p. Ignacego Pieniążka kwotę 350 zł. z 
aii powierzonych mu na pokrycie wy- 
datków w gospodarce lasowej. Wydalony ze 
służby przybył do Krakowa 1 tu wyczytawszy 
w jednom z pism, ża niejaki p. Iwelski poszu- 
kuje posady kasyera lub sekretarza w wię- 
kszych dobrach, przedstawił mu wię jako dy- 
rektor dóbr dębiekich, upoważniony do przyj- 
mowania oficyalistów. Przyszło mu to natu- 
ralnie bardzo łatwo, gdyż znał doskonale sto- 
snnki tych dóbr. Po krótkich układach wstę- 
pnych Sulnicki przyjął lwelskiego w charekte- 
rze sekretarza i kasyera, spisał z nim kontrakt 
służbowy, a równocześnie odebrał od niego 
kaucyę w kwocie 600 zl, z którą umknął, Gdy 
dnia 1 lutego z. r. Iwelski udał się do Na- 
gowczyna w skarbie dębickim, celem objęcia 
swej posady, dowiedział się, że padł ofiarą zło- 
śliwego oszustwa. 

Tymczasem Sulnieki pod przybranem na- 
zwiskiem Stamirowskiego przybył do Lwowa 
i tu otrzymał posadę w kantorze spedycyjnym 
i komisowym p. Tuszyńskiego, którego tak so- 
bie ujął, że jakiś czas była o tem mowa, że 
Stamirowski ma zostać wspólnikiem w intere- 
sie swego pryneypała. Zapoznawszy się jednak 
z manipulacyą przyjętą w kantorze Tuszyń- 
skiego, począł Sulnicki nieznacznie ale syste- 
matycznie dzielić się dochodami swego pryn- 
cypała, odbierał pieniądze od jego dłużmków, 
a niszczył urgensy do nich wysylane, sprawiał 
sobie ubrania, dając kupcom zamiast gotówki 
obligi ze stampilią firmy itp. Wreszcie jednak 
urwało się ucho u dzbanka, p. Tuszyński bo- 
wiem opatrzył się, że jego przyszły wspólnik 
go oszukuje, a policya uwięziła lalszywego Sta- 
mirowskiego. — Po dwudniowej,rozprawie sędzio- 
wie przysięgli uznali Sulniekiego jednogłośnie 
winnym, na pod>tawie tego werdyktu zaś try- 
bunai skazał go ua dwa lata ciężkiego więzie- 
nia z postem co dni ł4, na zwrot lwelskiemu 
600 złr., odszkodowanie Tuszyńskiemu, zwrot 
kosztów procesu, a po odsiedzeniu kary na wy- 
dalenie z granic państwa anstryackiego. Sulni- 
cki wyrok przyjął. 


KRONIKA. 


Lwów 17 lutego. 


Nowe gimnazyum. Rada skolna krajowa roz- 
patrzyła już udzielone jej przez Sejm petycye miast 
Łańcuta, Dębicy, Tarnobrzegu, Żółkwi i Sniatyna o 
założenie w nich gimnazynm lub szkoły realnej. Za 
najodpowiedniejszą siedzibę nowego gimnazyum u- 
znała Rada szkolna miasto Dębicę, przyczem oświad- 
czyła, że przy następnych swoich staraniach o nowe 
szkoły średnie, będzie zapewne mogła uwzględnić 
także podania miast Łańcuta, Zółkwi i Śniatyna. 

Na cześć dr. Tatarczucha, dyrektora lwow- 
skiej polikliniki, wydali wczoraj członkowie polikii- 
niki ucztę, w uznaniu jego wielce wydatnej i peł- 
nej poświęcenia pracy około rozwoju tej tak poży- 
tecznej instytucyi. Ofiarowano mu też w upominku 
jego portret, wykonany przez artystę-malarza p. 
Damazego Kotowskiego. 

Z Koła literacka - artystycznego. W piątek 
dnia L7 b. m. o godzinie 8 wieczorem odbędzie się 
odczyt dra Ludomiła Germana pt. Modernizm w li- 
teraturze. 

Konkurs na posadę kontrolora i zarazem pi- 
sarza rozpisał urząd gminny w Mościskach. Płaca 
400 zł, termin do 10 marca. 

Sprostowanie. Od adwokatą dr. Wiktora Ku- 
likowskiego otrzymujemy następujące pismo: Sza- 
nowny Panie Redaktorze! W numerze 38 Preeria. | 
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du z dnia 16 lutego 1899 w rubryce „Odwoływa- 
mia“ zarzucono, że pod grozą śledztwa dyscyplinar- 
nego wytoczonego czterem adwokatom z powodu ich 
udziału w ratuszowem zgromadzeniu dłużników Ka- 
sy oszczędności, poczęli ci adwokaci odwoływać owa 
cześć i zmniejszać znaczenie swego udziału w owem 
zgromadzeniu. Ńa podstawie $ 19 ust. pras. proszę 
o sprostowanie w najbliższym numerze ! rzeuładu : 
Nie jest prawdą, jakoby owe zgromadzenie ratuszo- 
we było zgromadzeniem dłużników Kasy oszczędno- 
ści, jakobym ja był cokolwiek dłużnym tejże Kasie, 
jakobym pod grozą śledztwa dyscyplinarnego odwo- 
ływał cześć dla p. Zimy i zmniejszał znaczenie 
swego udziału w owem zgromadzeniu; — natomiast 
prawdą jest, że wyjaśnienie moje, które w P zeyłn- 
dzie i w innych dziennikach wydrukowane zostało, 
odpowiada faktycznemu stanowi rzeczy, tudzież wier- 
nemu sprawozdaniu z owego zgromadzenia ratuszo- 
wego, podanemu w P zegłądzi z dnia 10 lutego br. 
Jako niezawisły obywatel nie mogę żywić jakich- 
kolwiek obaw z powodu wygłoszenia moich zapa- 
trywań o bieżących sprawach publicznych. Proszę 
przyjąć wyrazy mego poważania 
Ju Wik'or Ku'ikowski. 

Koncert. W sali Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół* odbędzie się w niedzielę d. 19 bm. o 5-tej 
wieczorem koncert muzyki wojskowej 30 p. p. na 
dochód kuchni ludowej. 3; 

Influenza w Wiedniu przybiera rozmiary za-- 
straszające. Szpitale są tak przepełnione, iż onegdaj 
nie przyjęto około 200 chorych. Tegoroczna infnen- 
za pozostawia po sobie, jako następstwa, choroby 
uszne nader ciężkie. Specyaliści chorób usznych Są 
tam oblegani i nie mogą podołać pracy. " 

Dowcipny złodziej. Podczas pożaru w Zaku- 
panem, lamtejszy złodziej Studentowicz, skradł kra- 
wę, którą, wyprowadziwszy za miasto, zabił i zabrał 
z niej mięso. Zostawioną skórę i łeb zabitej krowy 
włożył do strumienia, tak, że się wydawało, jakoby 
krowa pławiła się w wodzie. Przyszedł właściciel 
krowy i sądząc, że ciągnie ze strumienia żywa kra- 
wę, wyciągnał tylko teb i skórę. i 

Oryginalny strejk. Wylosowami w Pradze na 
nową kadencyę sędziowie przysięgli. oświadczyli so- 
lidarnie, że z powodu złych warunków sanitarnych 
sali rozpraw nie będą pełnili swych obowiązków. 

Literatura polska w Bułgaryi. Zainteresowa- 
nie się literaturą polską w Bułgaryi rośnie z dniem 
każdym. Wychodzący w  Filipopolu- miesięcznik 
„Bolgarska Sbirka" podaje w ostatnim numerze 
tłómaczenie dwóch opowiadań z literatury polskiej ; 
„Dziwny sen“ nieznanego autora i „Z legend kgi- 
ptu“ Bolesława Prusa. Księgarnia Christa Danowa 
w Filipopoln wydaje w bułgarskiem tłómaczenin 
„Wiesława* Brodzińskiego i „Ojea zadżumionych” 
Słowackiego. Miesięcznik sofijski „Mysl“ wydaje 
pod rednkcyą najlepszych sił literackich studyum 
o Adamie Mickiewiczu i jego dziełach, a w szcze- 
gólności o „Panu Tadeuszu“, pióra poety O, Sla- 
wejkowa. 

Jeden z Kieszkowskich. Telegram z Buda- 
pesztu doniósł wczoraj, że aresztowano tam oficera 
ułanów Juliusza Kieszkowskiego za fałszowania 
weksli. Arasztowany eksoficer jest synem Czesława 
Kieszkowskiego. Służył on przy ułanach, lecz z po- 
wodu długów musiał następnie stopień oficerski 
złożyć. Wtedy zaczął na wszystkie strony puszcząć 
w obieg weksle opiewające na znaczne sumy, a za- 
opatrzone stałszowanymi podpisami dziadka, Henry- 
ka Kieszkowskiego, ojea, matki i brata, i eskonto- 
wał je w Budapeszcie i w galicyjskich filiach ban- 
ków węgierskich. Obecnie nadchodzą nakazy zapła- 
by ze wszystkich stron Węgier dw radziny Kieszkow- 
skich w Krakowie. Wskutek weksli tych wierzy- 
ciele podjęli energiczne kroki przeciw Henrykowi 
Kieszkowskiemu, a nawet zajęli meble. Aby się 
uchronić od dalszej ruiny, rodzina Kieszkowskich 
zażądała uwięzienia Juliusza, aby uniemożliwić mu 
dalsze puszczanie w obieg fałszywych weksli. 

Podróż naokoło świata. Po ukończeniu budo- 
wy kolei syberyjskiej, można będzie objechać świat 
w ciągu 33 dni według marszruty następującej : 
z Bremy do Petersburga 1t, dnia drogi koleją; 
z Petersburga koleją do Władywostoku 10 dni; 
(z szybkością 48 kilometrów na godzinę); z Włady- 
wostoku przez ocean Spokojny do San Francisco 10) 
dni; z San Francisco do Nowego Jorku 4', dnia: 
z Nowego Jorku do Bremy 7 dni. Dotychczas naj- 
krótszy czas trwania podróży naokała świata wyno- 
sit 66 dni, a drogę należało odbywać z Nowego 
Jorku do Southampton (6 dni), z Southampton do 
Brindisi przez Paryż (3'/, dnia), z Brindisi do Jo- 
kohamy przez kanał sueski (42 dni), z Jokohamy 
do San Francisco (10 dni), stamtąd do Nowego 
Jorku 4',, dnia, ogółem 66 dni. 

Karnawał w Nizzy był nadzwyczaj: świetnym. 
Pochód Władzcy karnawałowego odznaczył się ory- 
ginalnością pomysłów. „Prince Carnayal" w tym 
roku przedstawiony był pod postacią średniowie- 
cznego pacholka na chudej sakapie. Tekturowa 
lalka wraz z koniem była tak wysoka, że widzowie 
z tarasu pierwszego piętra w kasynie mogli się jej 
dotykać rękoma. „Madame Carnaval“ w bładonie- 
bieskiej sukni atłasowej wyobrażała staroświecką 
damę francuska, dwaj olbrzymi nieśli ją w lektyce, 
zbudowanej w kształcie łabędzia. Podczas pochodu 
iskra padła na głowę łabędzia, tak, iż musiano ją 
uciąć wraz z szyją i „Madame Carnaval“ rozsiadła 
się w dalszym ciągu na olbrzymiem jaju z piór. 
Wszystkie te lalki tekturowe poruszały rękoma, 
głową, ustami, co zwłaszcza przy oświetlenia wie- 
czornem, wyglądało zabawnie. Na rydwanach : „Bu- 
kieciarka" i „Zabawki“ dzieci uosobiały najroz- 
maitsze cacka nowoczesna i kwiaty. „Pożegnanie 
klubu kawalerów* było dowcipną satyrą obyczajo- 
wą. Narzeczony, po nadużyciu trunków, leży uśpio- 
ny; wśród sennych majaczeń ukazują mu się : oblu- 
bienica, kilkoro dzieci, opuszczona kochanka i trzos 
pękaty. Ubranie tego rydwanu kosztowało 3.000 fr., 
że jednak otrzymał dwie nagrody: 4.000 i 1.000 
fr, więc opłaciły się wydatki. Zabawne były ry- 
dwany: „Telefon“, „Studenci gąskońscy*, „Konna 
marynarka" (na fokach), „Prawa kobieca“; wyborne 
typy z Promenade des Anglais przedstawiono w gru- 
pie „Panny na wydaniu*, głowy lalek były spor- 
tretowane tak wiernie, że widzowie wywoływali 
nazwiska. Rydwan pod wezwaniem „Ironia losu“ 
wyszydzał francuskie imiona. I tak Róża przedsta- 
wiona była, jako klucznica, Bianka — jako mu- 
rzynka, Modesta — jako śpiewaczka ting-tanglu, 
Fortunat — jako żebrak itd. W pochodzie wzięło 
udział 8,800 masek. 

W klasztorze Arcadi. Pierwszą wycieczką u- 
rzędową nowego gubernatora jeneralnego Krety, 
księcia Jerzego greckiego, był wyjazd do klasztoru 
Arcadi w rocznicę bohaterskiej obrony tego czczo- 
nego przez kreteńczyków miejsca przed wojskiem 
tureckiem. 

Była to w r. 1868-ym. Na całem terytoryum 
Krety zacięta wrzała walka. Kreteńczycy, jak je- 
den mąż, powstali przeciwko despotyzmowi tureckie- 
mu, a wojsko sułtańskie ogniem i mieczem pusto- 
szyło wyspę. Tysiące kreteńczyków, starców, kobiet 
i dzieci, schroniło się do jednego ze skrzydeł kla- 
sztoru, gdzie stawiało opór pułkom tureckim, ota- 
czającym klasztor. Wszyscy byli przygotowani na 
Śmierć, bo poddanie się Turkom równało się mę- 
czeństwu i śmierci, Wszyscy jednak postanowili 


i “atasam i najlepsze:n źródłem zakupn wszelkiego ruisaju papieru 1 przyburow szkolnych | xaos 
ryjnych, oraz towarów wchodzących w maksea palenia, jost sklep 
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nietylko umrzeć, ale i zadać śmierć wrogom. Już 
"Turcy przeszli mur zewnętrzny i zaczęli oblęgać, 
wśród zwierzęcego wycia, schronienie kreteńczyków. 
Zakonnicy walczyli na równi z innymi mieszkańca- 
mi wyspy; % przeor klasztoru, starzec osiemdziesię- 
cioletni, stał w magazynie z prochem, trzymając 
w ręku pochodnię zapaloną. W chwili, gdy Turey 
rozwaliłi bramę i zaczęli tłoczyć się w krużgankach 
klasztoru, przeor dał znak: wszyscy uklękli i mo- 
dlić się zaczęli. Nagle rozległ się huk straszliwy ! 
Potężny wybuch wstrząsnął ziemią w promieniu 
kilku kilometrów i napełnił powietrze gruzem mu- 
rów i szczątkami ciał ludzkich. Przeor rzucił po- 
chodnię w proch i zginęło 4000 żołnierzy tureckich 
wraz z obrońcami klasztoru, 

Na chwilę przedtem setka kreteńczyków, od- 
cięta od tłumu głównego, schroniła się do innego 
skrzydła klasztoru. Turcy, nie mogąc zdobyć zaim- 
prowizowanej twierdzy, wysłali parlamentarza, któ- 
ry obiecał wszystkim ocalenie na głowę proroka 
i padyszacha. Garstka wyspiarzy, wyczerpana z sil, 
upadająca ze znażenia, zawierzyla słowom dowódzcy 
tureckiego i dobrowolnie otworzyła Turkom bramy. 
Teraz rozgrywać się zaczęły sceny, przy których 
opisie wzdryga się pióro. Turcy wpadli do główne- 
go refektarza klasztornego, ustawili na środku stół 
olbrzymi i, kładąc kolejno na tym fatalnym stole, 
niby sekcyjnym, zaczęli odrąbywać głowy starcom, 
kobietom i dzieciom. Wszyscy szli kolejno pod jata- 
gan turecki... 

Ale Nemezis czuwała! Wybuch, sprawiony 
przez sędziwego przeora klasztoru, w śmiertelnych 
uściskach połączył katów i ofiary. Z klasztoru 
Arcadi nie pozostało kamienia na kamieniu, ale też 
z kilkutysięcznego wojska tureckiego nie pozostało 
ani jednego człowieka. Odtąd eo roku, w rocznicę 
wysadzenia w powietrze klasztoru, odbywają się do 
Arcadi pielgrzymki kreteńczyków. Odbudowany już 
dziś klasztor leży o cztery godziny drogi od miasta 
Retimo. 

Długość dnla i nocy można łatwo obliczyć 
zapomocą dobrze idącego zegara.  Wziąwszy dwu- 
krotnie godzinę, o której słońce wschodzi, dowiemy 
się, jak długą jest noc, zaś podwoiwszy godzinę za- 
chodu słońca, otrzymamy długość dnia, Tak np. je- 
żeli słońce wschodzi o godzinie siódmej, noc trwa 
godzin 14; a gdy słońce zachodzi o 5-tej, to dzień 
trwa 10 godzin. 

Zmarli. W Stanisławowie Stanisław Laskow- 
ski, inżynier wydziału powiatowego, lat 44; Antoni 
Surzemeski, właściciel drogueryi, zmarł wskutek za- 
życia przed dwoma tygodniami trucizny, w 3l rokn 
życia. — W Szezercu ks, Michal 'rześniowski, miej- 
acowy gr.-kat. proboszcz i dziekan, lat 66 wieku, a 
41 kapłaństwa — We Lwowie Andrzej Kostkie- 
wiez, b. właściciel zakładu litograficznego, lat 79: 
Franciszek Błażek, inspektor dyrekcyi kolei paŭ- 
stwowej we Lwowie, lat 58. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano --b, w poł. 

b R. Bar. 764. Spada. Deszcz. 

Fraszki. 

Co spłodziła krytyka? Nie. Stąd od stuleci, 
Nie majac swoich własnych, bije endze dzieci. 


Chwali mnie. Co za człowiek rozumu i cnoty! 
Gani — cóż to za baran! Tatny typ idyoty! 
M koduć 
Z polityki francuskiej. W Paryżu spotyka się 
dwóch mieszczuchów. 
— Szkaradne błoto! — skarży się jeden „bomr- 
geois“. | 
-- Bardzo pana proszę — odzywa się drugi — 
nie mówmy o polityce. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dzis w piątek 
„Kontrolor wagonów sypialnych". W sobotę popoł. 
„Gruba ryby”,  komedya w +2 aktach Michała Ba- 
łuckiego, wieczorem „Lohengrin“, wielka opera w 3 
aktach a 4 odsłonach R. Wagnera, występ Aleks. 
Bandrowskiego, Teresy Arklowej, Miry Heller, Jul. 
Jeromina i Józefa Szymańskiego. W niedzielę po 
południu „Tamten , sztuka w 5 aktach Maskoffa, 
wieczorem „Faust“, wielka opera w 5 aktach (tou- 
noda, występ Miry Heller, Al. Myszugi, J. Jeromi- 
na i J. Szymańskiego. W poniedziałek „Cyrano de 
Bergerac“, komedya romantyczna w 5 aktach E. 
Rostanda. We wtorek „Tannhńiuser*, wielka opera 
w 3 aktach R Wagnera, występ Aleks. Bandrow- 
skiego, Teresy Arklowej, J. Jeromina i J. Szymań- 
skiego. We środę po raz trzeci „Kontrolor wagonów 
sypialnych*, komedya w 3 aktach A. Bissona. 

Odpowiedź Redakcyi. Wny Pan Agenor Slo- 
bodziński w Chodorowie. Tak tę księżkę, o którą 
Pan pyta, jak i wszelkie inne możesz Pan zawsze 
dostać w księgarniach ~ 

Dla dzielnicy Łyczokowskiej urzą- 
dziliśmy sprzedaż PRZEGLĄDU wskie 
pie korzennym p. Czarneckiego. 


Literatura i sztuka. 

* Opera. Licznie zebrana publiczność zachwycała 
się wczoraj p. Mirą Heller w roli Mignon. Rola ta 
należy do najlepszych tej artystki i stawia JĄ w 
szeregu pierwszorzędnych wykonawczyń. tej party 
w operze Thomasa. Wszystko tu bowiem jest do- 
skonałe i skończone, zarówno śpiew jak i gra. E 
Mira Heller tworzy z tej roli taką artystyczną ca- 
łość, że krytyka nie jest w stanie nic znaleść do 
zarzutu. Jest to kreacya skończona, nadzwyczaj sa- 
modzielna, nadzwyczaj inteligentnie pojęta i two- 
rząca harmonijną i estetyczną całość. , 

Obok p. Miry Heller staje p. Bohuss, która 
zawsze tworzy na scenie zjawisko nader sympaty- 
czne. Nie mówilibysmy jednak prawdy, gdybyśmy 
powiedzieli, że Thomas tak sobie wyobrażał EWĄ 
Filinę, jak ją nam przedstawiła wczoraj p. Bohuss. 
Nie była ona bowiem une prócewsa XVIII stulecia 
ani w ruchach, ani w kokieteryi, ani nawet tuale- 
tach, które swoją drogą były prześliczne, jednak 
niestylowe i nie odpowiadające wcale roli. Dość 
powiedzieć, że na balu kostyumowym w 3 akcie p. 
Bohuss, która ma być ukostyumowaną za boginię 
wód, i odpowiednio do tego „spiewa: „Jestem 
Tytania, bogini wód i mórz“ — jest ubrana w czar- 
ną aksamitną suknię, ozdobioną białemi koronkami, 
co robi wrażenie tak żałobne, że widz ze zdumie- 
niem patrzy na to i pyta się, jaki mógł być motyw 
u tak inteligentnej artystki, żeby podobnie nie- 
właściwy strój na siebie przybrała. 

P. Myszuga śpiewał bardzo dobrze w swoim 
stylu i metodzie, tj. przy ciągłem używaniu porta- 
mentów, a Wskutek tego z taką miodową słodyczą, 
jak gdyby był cukrem pocnkrzony. 

P. Jeromin i p. Kasprowiczowa liczą swe ro- 
le w Mignon do najlepszych w. repertuarzu, a wczo- 
raj byli przy głosie i doskonale grali. - 

Całość wypadła chwiejnie z powodu zapewne 
malej liczby prób. Pożar w oranżeryj nie udał się 
wcale, a sufler brał tak czynny udział w przedsta- 
wieniu, że w najdalszych zakątkach sali słyszało się 

o pierwej, niż solistów. 

* Biblioteka dzieł wybarowych przyniosła już 
w całości trzytomowy romans historyczny Ludwika 
Galleta pt. „Przygody Cyrana de Bergerac“ w tin- 
maczenin Wiktora Gomulickiego, a z przedmową J. 
A. Święciekiego. Z dzieła tego o wiele lepiej po- 


Przekazy 


znać można zajmującą postać Cyrana niż z głośnej 
komedyi Rostanda. Nadto u Galleta jest ten boha- 
ter nierównie sympatyczniejszy i prawdziwszy niż 
u Rostanda. W komedyi bowiem mimo naciągnię- 
tych bohaterstw jest Cyrano przeważnie zabawnym 
komedyantem, w „Przygodach* zaś rycerzem nara- 
Żającym życie i przelewającym krew dla przyjaźni. 
Romans Galleta w wydaniu „Biblioteki dzieł wy- 
borowych* zaopatrzony jest licznemi ilustracyami 
a bezprzykładnie niska cena (30 ct. za tom, a dla 
prenumeratorów 26 et.), usprawiedliwia olbrzymi 
popyt o to dzieło i o inne wydawnictwa „Bi- 
blioteki*. 


ekonomiczna. 


Wiedeń 15 lutego. 

(Z) Bardzo prędko przekonano się, że 
rozpuszczona wczoraj pogłoska, iż tegoroczna 
dywidenda Zakładu kredytowego będzie wyż- 
szą od zeszlorocznej, była zwykłym manewrem 
gieldowym jobberów. Dzis nikt już nie wie- 
rzył w podwyższenie dywidendy i dlatego od 
pierwszej chwili otwarcia obrotów mieliśmy 
zniżkę kredytów, która wnet objęła także i in- 
ne akcye bankowe. Zniżka dzisiejsza nie ogra- 
niczała się jednak tylko do walorów banko- 
wych, także kolejowe i przemysłowe obniżyły 
się w cenie, a tylko renty okazywały silną 
tendencyę i kurs ich podniósł się cokolwiek. 
Dzisiejsze osłabienie się ogólnej tendencyi tar- 
gu przypisać należy po części niekorzystnemu 
wpływowi giełdy berlińskiej, gdzie podrożała 
znacznie gotówka w  eskoncie prywatnym. 
Wszyscy bowiem, którzy subskrybowali nowe 
konsole pruskie i niemieckie muszą tymi dnia- 
mi złożyć w gotówce zadatek na nie w wy- 
sokości czwartej części wartości nominalnej, 
ponieważ zaś wystawiono do subskrypcyi 200 
milionów, przeto uwięzioną zostanie suma 50 
milionów w gotówce, i z tego powodu banki 
berlińskie zaostrzyły warunki, pod którymi dają 
firmom giełdowym pieniądze. , 

W przeciwieństwie do Berlina oddziały- 
wały dziś giełdy zachodnie, zwłaszcza. pary- 
ska, w kierunku dodatnim. Dobre wrażenie 
wywarło w sferach finansowych Paryża ogło- 
szenie reskryptn ministra finansów, iż procent 
opłacany przez państwo od bonów skarbowych 
podwyższony zostaje z l}, na 2”,. W sterach 
giełdowych mówią, że nowy podatek od cukru 
zaprowadzony zostanie w Austryi w drodze 
rozporządzenia cesarskiego od 1 kwietnia b. r. 
a może nawet już od 1 marca. Wszystkie za- 
pasy enukrn, jakie w dnia wydania odnośnego 
ogłoszenia znajdować się będą w Austryi, zo- 
staną dodatkowo opodatkowane po 6 złe. od 
centnara metrycznego. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 36690, węgierskie 397'—, 
Anglobanki 15775, Uniony 32050, Bankyerei- 
ny 28150, Landerbanki 24650, Ludwiki 21075, 
Czerniowieckie 29875, Elbethale 25650, Renta 
papierowa 10160, srebrna 10150, austryacka 
złota 120:30, ausir. renta wal. kor. 101-90, wę- 
gierska złota 11990, węgierska renta wal. kor. 
97:90, dukat 5:67, 20 frankówka 9:55'|,, marki 
11:78, ruble 1:274. 


BO ER zs . 
dnierć prezydenta republiki francuskiej, 

Dzisiejszej nocy otrzymaliśmy następujące 
dwie depesze z Paryża: 

Paryż 17 lutego. Prezydent Faure zmarł 
tknięvy ntaktem apopleksyi. (0 godzinie 6-tej 
wieczorem prezydent pracował w swym gabi- 
necie, gdy wtem nagle zrobiło mu się słabo. 
Przywołał więc swego sekretarza Legalla i ten 
udzieli mu pierwszej pomocy, a potem posłał 
po lekarzy. Pomimo bezzwłocznej pomocy le- 
karskiej, utracił prezydent. około godziny S-ej 
wieczorem przytomność i umarł o godzinie lv 
w obecności rodziny i prezydenta ministra 
Dupuy. 

Dnpuy zakomunikował żałobną wieść pre- 
zydentom obu izb i ministrom, oraz zawiado- 
mił o niej telegraficznie prefektów i podpre- 
fektów, wzywając ich, ażeby podali do publi- 
cznej wiadomości wieść o katastrofie, która dot- 
knęła republikę francuską. 

Paryż 17 lutego. Wiadomość o śmierci 
prezydenta republiki p. Faure rozbiegła się po 
mieście dopiero o północy po przedstawieniu w 
teatrze. Na ulicach panuje zupełny spokój, tyl- 
ko przed pałacem elizejskim zebrały się tłumy. 
Kursuje tu pogłoska, że już w tych dniach 
zbierze się kongres celem wyboru prezydenta. 
Jako kandydatów wymieniają: obecnego pre- 
zydenta ministrów Dupuy, jakoteż  Loubet'a 
Meline'a i Deschanel'a. 


Cześć 


* 
* * 

Zmarły prezydent Republiki francuskiej 
urodził się w Paryżu w r. 1841, W życiu pu- 
licznem ukazał się po raz pierwszy w cha- 
rakterze prezydenta izby handlowej w Hawrze, 
potem podczas wojny  francusko-pruskiej roku 
1870—71 był szefem batalionu gwardył naro- 
dowej. W roku 1881 wybrany został po raz 
pierwszy deputowanym z Hawru i posłował 
przez przeciąg lat kilkunastu, wybrany raz z 
departamentu Sekwany, a raz jeszcze z Hawru; 
w tym samym roku, w którym po raz pierw- 
szy został posłem, zamianował go Gambetta 
wicesekretarzem stanu w nowo utworzonem 
wówczas ministerstwie handlu i kolonii. Go- 
dność tę piastował Faure z dwoma przerwami 
przez kilka lat. W roku 1895 po ustąpienin 
Casimir Periera, wybranym został prezydentem 
republiki na przeciąg lat siedmiu, tj. aż do 
roku 1902. 

* * 

Paryż 17 Intego. Wiadomość o śmierci pre- 
zydenta Faure'a rozbiegła się z nadzwyczajną 
szybkością w całem mieście, tak, iż o godz. 
litej wieczorem wszędzie już o niej wiedziano. 
Przedstawienia w teatrach natychmiast prze- 
rwano. Wszędzie zapanował żywy ruch, spokoju 
jednak nigdzie nie zakłócono. Tłumy, na wieść 
o śmierci prezydenta zgromadziły się przed pa- 
łacem elizejskim, gdzie z trudnością tylko zdo- 
łano utrzymać porządek między publicznością. 
Ministrowie natychmiast przyjechali do pałacu, 
poczem pałac zamknięto. O godz. 12%, przybył 
do pałacu prezydent senatu Loubet. Tłumy 
gromadziły się do samego rana przed pałacem 
elizejskim, wypytując się o szczegóły śmierci 
prezydenta. Już o godzinie I w nocy rozeszły 
się nadzwyczajne wydania gazet, które publi- 
czność czytała przy świetle latarń gazowych. 

Paryż 17 lutego. W okólniku, który pre- 
zydent ministrów Dupuy wystosował do pre- 
fektów i podprefektów, donosząc im o śmierci 
prezydenta, wzywa ich, ażeby nie opuścili 
swego stanowiska, a w razie, jeśliby który z 
nich był na urlopie, ażeby natychmiast na sta- 
nowisko powracał. Śmieró Faure'a — dodaje w 
okólniku — nastąpiła zupełnie niespodziewanie. 


PRZEGLĄD z dnia 18 Lutego 1899. 


W ostatnich chwilach nie zmienił wcale 
prezydent Faure swego życia. Spełniał wszyst- 
kie swe czynności, skarżył się tylko na osła- 
bienie, wskutek którego z trudnością tylko 
mógł się poruszać. 

Przedwczoraj, we środę, opuścił Faure swój 
gabinet o zwykłej godzinie. O 7-mej wieczorem 
zjadł objad, a o 10-tej udał się na spoczynek. 

Wczoraj wstał prezydent o 6-tej rano, 
pracował jak zwykle, powiedział jednak swe- 
mu dyrektorowi kancelaryi, iż zaniecha wy- 
cieczki, którą zamierzał odbyć, ponieważ jest 
bardzo osłabiony. O godz. 9-tej przeczytał 
gazety i przygotował się do rady gabinetowej, 
która też odbyła się w południe pod jego prze- 
wodnictwem. Była to ostatnia rada gabineto- 
wa, której przewodniczył. Po śniadaniu prze- 
szedł się o 2-giej po południu do swego gabi- 
netu i rozmawiał tam przez dłuższy czas z dy- 
rektorem kancelaryi Legallem. 0 5-tej po po- 
łudniu prosił Legalle prezydenta, aby mu po- 
zwolił wydalić się na godzinę, gdyż ma do od- 
bycia jedną wizytę; Faure pozwolił mu. Po 
godzinie powróci Legalle, a wkrótce potem 
usłyszał wołanie prezydenta: „Panie, chodź 
pan tu prędko, bo czuję się niezdrów* — Le- 
galle przybiegł szybko do prezydenta, który 
nie mógł wstać o własnych siłach. Wziął go 
więc pod ramię i podprowadził do łóżka. Na- 
tychmiast zjawił się wezwany lekarz i zadał 
prezydentowi eteru. Fanre był bardzo niespo- 
kojny i bezustannie powtarzał: „Czuję się nie- 
zdrów, jestem bardzo osłabiony, czuję, że wkrót- 
ce umrę“. W końcu wyraził Faure życzenie 
zobaczenia rodziny. Posłano po żonę i córkę. 
Stan chorego wcale się nie polepszał, a przy- 
wołany jeszcze jeden lekarz, zastrzyknął mu 
dawkę kofeiny. 

Przybyłe do łoża prezydenta pani Faure 
i córka Lucya zastały go jeszcze przy przy- 
tomności. Prezydent dziękował żonie, iż była 
mu przez całe życie wierną towarzyszką i przy- 
jaciółką, Następnie pożegnał się z żoną i córką, 
poczem zjawił się lekarz. Około godz. 8-mej 
utracił chory zupełnie przytomność, wszelkie 
usiłowania lekarzy były bezskuteczne. Około 
godz. 10-tej wieczór zakończył prezydent Faure 
życie z powodu udaru mózgowego. Krótko 
przed śmiercią przybył do łoża konającego pa- 
stor i udzielił mu pociech religijnych. 

Paryż 17 lutego. Rada ministeryalna ze- 
brała się dzisiaj dla ustanowienia terminu kon- 
gresu, który zbiera się jutro w Wersalu. Pre- 
fekt policyi poczynił bardzo surowe zarządze- 
nia, aby z powodu śmierci prezydenta nie do- 
puścić do zaburzeń. 

Prezydent ministrów Dupuy w rozmowie 
z współpracownikiem Fiya. a powiedział: „Wia- 
domość o śmierci Faurea uderzyła we mnie jak 
piorun z jasnego nieba. Od Legalla dowiedzia- 
łem się nagle, że jest chorym a w chwilę po- 
tem już nie żył ten, którego przed południem 
jeszcze widzielismy tak wesołym i pelnym 
energii na radzie gabinetowej*.—„Jest to wiel- 
kie nieszczęście dla Francyi* — zakończył Du- 
puy. — Jak powiedziano rada ministeryum roz 
poczęła się dzis rano o godzinie 9 tej a prócz 
Sprawy kongresu jutrzejszego zajmuje się ona 
też pogrzebem Faura. Zwłoki prezydenta zo- 
staną zabalsamowane. — Wdowa i rodzina 
Faure'a są tem strasznem nieszczęściem zdru- 
zgotane. 

Paryż 17 lutego. Wszystkie dzienniki o- 
mawiają katastrofę i podnoszą, że w obecnej 
chwili, pełnej niebezpieczeństw, jest to ciężki 
cios dla Fraucyi Pisma konstatują przytem, 
że Faure przez swój patryotyzm, rozum poli- 
tyczny, takt i uprzejmość podniósł poważanie 
Francyi zagranicą i zyskał dla niej powszechną 
sympatyę. Śmierć jego w obecnej chwili może 
sprowadzić niebezpieczne powikłania 1 wiedzie 
za sobą poważne trudności. — Dzienniki repu- 
blikańskie apelują przytem do wszystkich stron- 
nictw republikańskich, aby się połączyły wobec 
niebezpieczeństwa, jakie w obecnej chwili 
może powstać ze strony wrogiej republice. 

Paryż 17 lutego. Profesor Liammenong, le- 
karz Faura, oświadcza w Echo de Fruonce, że 
stan prezydenta był już beznadziejny w chwili, 
kiedy go wezwano. Lammenong znał Faura od 
dawna, od dłuższego zaś czasu Żył z nim w 
przyjaźni, jednak nie zauważył żadnych gro 
źnych objawów w jego zdrowiu. Ostatnimi 
czasy tylko skarżył się na lekkie niedyspozy- 
cye sercowe i na brak apetytu. Jednak sprawa 
Faszody wywarła na nim przygnębiające wra- 
żenie, a dobiła go sprawa Dreyfusa. 

Paryż 17 lutego. Urzędowy dziennik wy- 
szedł cały w czarnej obwódce. Donosi, że Faure 
zmarł o godz. 10 wieczorem na apopleksyę. 

Londyn 17 lutego. W poniedziałek rząd 
przedłoży Izbie gmin propozycyę, aby z powo- 
du śmierci Faura wyrazić rządowi i narodowi 
francuskiemu współczucie. 

Rzym 17 lutego. Wiadomość o zgonie 
Faura wywarła w całych Włoszech ogromne 
wrażenie. Dzienniki, poświęcając mu wspomnie- 
nia pośmiertne podnoszą, że przyczynił się do 
przywrócenia dobrych stosunków między Fran- 
cyą a Włochami. 

Paryż 16 lutego. W politycznych kołach 
zapewniają, że z powodu śmierci Faura, praw- 
dopodobnie nie będzie żadnych zawikłań poli 
tycznych. Wprawdzie w kołach nacyonalisty- 
cznych wysuwają kandydaturę wojskową, Je- 
dnak nikt się z nią poważnie nie liczy. Bona- 
partyści na jutrzejszym kongresie, zaraz na po: 
czątku postawią wniosek o rewizyę konstytu- 
cyi, jednak prezydent kongresu Loubet odrzu- 
ei go a limine. 

Jeden z członków gabinetu oświadczył w 
rozmowie z współpracownikiem „Agencyi Ha- 
vasa“, że obecnie po śmierci Faura, sytuacya 
we Francyi jest o wiele poważniejsza i niepew- 
niejsza, amiżeli po tragicznym zgonie Carnota, 
zamordowanego w r. 1894 przez QCaseria. 

Wtedy bowiem wiedziało się przynajmniej, 
jak się zwie grożny nieprzyjaciel, wobec któ- 
rego się stało, wiedziano, że to anarchizm, któ- 
rego charakter i cele dokładnie były znane. 
Teraz zaś, z powodu sprawy Dreyfusa, ten nie- 
przyjaciel jest utajonym, nie wiadomo bowiem, 
skąd i jakie niebezpieczeństwo Francyi za- 
graża. 


i .B d ua 
Telegramy „Przegłądu”. 
Wiedeń 17 lutego. Wczoraj odbyło się 

pierwsze posiedzenie „Rady estetycznej“ przy 
ministerstwie oświaty. Zagajając je wyraził 
minister oświaty hr. Bylandt nadzieję, że Ra- 
da przyczyni się do podtrzymania nowego 
Życia, które objawia się w sztuce. 

Wiedeń 17 lutego. Na podstawie zmienio- 
fego statutu Rady rolniczej zostało obsadzo- 
nych 14 mandatów członków Rady, a 14 za- 
stępców. Lwowskie Towarzystwo rolnicze wy- 
brało członkiem Rady rolniczej ks. kanonika 


na Berlin Londye, Paryż i inne 
miejsca zagraniczne wydaje 


Mandyczewskiego, a zastępcą właściciela dóbr 
br. Bruniekiego. 

Nadto zamianował minister rolnictwa po- 
sła na Sejm, p. Hupkę, członkiem Rady rolni- 
ćzej, a posła do Sejmu, Kramarczyka za- 
stępcą. 

Berlin 17 lutego. Na porządku dziennym 
posiedzenia parlamentu stanęła interpelacya 
posła Johansena, dotycząca wydalań duńskich 
poddanych z północnego Szlezwiku. Kanclerz 
ks. Hohenlohe powołał się w tej sprawie na 
prawo wydalania obcokrajowców, poczem o- 
świadczył, że na interpelacyę rzeczowo odpo- 
wiadać nie będzie. Po tem oświadczeniu na- 
stąpiła dyskusya nad interpelacyą, którą po 
przemówieniu interpelanta odroczono do na- 
stępnego posiedzenia. 

Wiedeń 17 lutego. Stan zdrowia arcyksię- 
żnej Maryi Immaculaty pogorszył się. Do po- 
ważnego cierpienia wątroby przyłączyło się 
zapalenie płuc z wyrzutami krwawemi. Osła 
bienie sił znaczne. Temperatura 389. 

Paryż 17 lutego. Na wczorajszej radzie 
gabinetowej w pałacu elizejskim oznajmił mi- 
nister wojny Freycinet, że powtórzył instruk- 
cyę, raz już wydaną, zabraniającą oficerom 
brania udziału w stowarzyszeniach politycz- 
nych. Sprawa spensyonowania jeneralnego pro- 
knratora Manau nie była przedmiotem wczoraj: 
szej konferencyi ministrów. 

Meksyk 17 lutego. Otwarto tu wczoraj 
centralny bank meksykański, założony przy 
współudziale banków nowojorskich, domu ban- 
kowego Bleichroedera i banku niemieckiego w 
Berlinie. 

Praga 17 lutego. Politik zaprzecza również 
pogłoskom, jakoby gabinet hr. Thuna nosił się 
z myślą ustąpienia lub zamierzał znieść rozpo- 
rządzenia językowe. (0 żadnej z tych ewentu- 
alności niema zgoła mowy. 

Wiedeń 17 lutego. Do Fremrendlattu dono- 
szą z Pragi z dobrze poinformowanych kół po- 
litycznych, że dzień otwarcia sejmu czeskiego 
nie jest jeszcze napewno wiadomy; że zatem 
pogłoski, jakoby sejm miał być zwołany na 10 
marca, są nieprawdziwe. 

Do tego samego dziennika donoszą z Pra- 
gi, że wydział stowarzyszenia czeskich adwo- 
katów zawezwał swoich członków, ażeby zło- 
żyli koleżeńskie przyrzeczenie, że we wszyst- 
kich rozprawach, toczących się przed wyższemi 
instancyami sądowemi w Wiedniu, posługiwać 
się będą wyłącznie językiem czeskim. Wezwa- 
nie to ma być przesłane także tym posłom cze- 
skim do Rady państwa, którzy są adwokatami. 

Berno szwajcarskie 17 lutego. W odpowie- 
dzi wysłanej na zaproszenie rządu rosyjskiego 
w sprawie konferencyi pokojowej, szwajcarska 
Rada związkowa zwróciła uwagę na koniecz- 
ność rewizyi postanowień konwencyi genew- 
skiej, a to nietylko w kierunku uzupełnienia 
konwencyi postanowieniami o wojnie morskiej, 
ale i uwzględnienia tej okoliczności, że sposób 
prowadzenia wojny jest obecnie zgoła odmien- 
ny od tego, jaki istniał w czasie zawarcia kon- 
wencyi. 

Berlin 17 lutego. Rada zawiadowcza ber- 
lińskiego towarzystwa handlowego, (Berliner 
Handels- Gesellschaft) ,nchwaliła na wczoraj- 
szem posiedzeniu podwyższyć kapitał zakłado- 
wy z 80 na % milionów m. 

Paryż 17 lutego. Biura senatu wybrały 
wczoraj komisyę, której przekazano przedłoże- 
nie rządowe, dotyczące zmiany ustawy rewi- 
zyjnej. W komisyi tej zasiada pięciu zwolen- 
ników zmiany, a czterech członków zmianie 


przeciwnych. 
Berlin 17 lutego. W komisyi budżetowej 
parlamentu niemieckiego sekretarz skarbu 


oświadczył, że między nim a ministrem rolni- 
ctwa nie ma żadnej różnicy zdań co do po- 
datku od eukru. Sekretarz skarbu nie obawia 
się również konkurencyi cukru kubańskiego i 
twierdzi, że oszacowania cukru amerykańskiego 
są wielce przesadzone. 
-e "AHA OO 
HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 17 lutego. J. hr. Gro- 
cholski z Podola ros. J. hr. Husarzewska z Krako- 
wa. M. hr. Ronikier z żoną z Podola ros. F. Mysz- 
kowski z Stubienka. J. Móller z Skałatu. M. Schme- 
ja z Biały. B. Jarosz z Krakową. H. Margulies ze 
Lwowa. B. Szeligowski z Krosna. J. Fabiański z 
Potoka. A. Romer z Wierzbicy. W. Postruski z žo- 
ną z Seredny. E. Dudziński z Klicka. 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 17 lutego. Eustachy książę 
Sanguszko z Gumnisk. Wiktor Rozwadowski z Wa- 
rażdyna. Romuald Wojciechowski z Trzciany, Mie- 
czysław hr. Komorowski z Chorobrowa. Tadeusz 
Sroczyński z Jasła. Mieczysław Komarnicki z Jaro- 
sławie. Piotr Stachiewicz z Krakowa. E. Sapiński 
z Płotyczy. 


HOTEL FRANCUSKI 
We Lwowie — Plac Maryacki. 
(W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony) 
(K. Proksch). 

Przyjechali dnia 17 lutego. P. Szeibowa z 
Hnizdyczowa. Ks. Jan Kisielewicz z Wołoszczy. P. 
Gajewski z Romanowa. R. Podlewscy a Podola ros. 
G. Strauss z Frankfurtu. J. Kerschke z Berlina. K. 
Schulze z Gałaczu. W. Piernikarski z Krakowa. Br. 
T. Horroch z Warszawy. W. Kraiński z Perespy. 
Rotm. Philipp z Przemyśla. J. Gross, W. Sinaiber- 
ger, P. Stern, J. Lustig, K. Dietz i J. Rosenwasser 
z Wiednia. 

ROR TC 


NADESI.ANE. 


Zmiana mieszkania. 
Spacyaliata charób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego i płciowego 


Dr. ALBIN PADALEW SKI 
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiednin, Berlinie i Paryżu 
OPERATOR 


Ord. obecnie przy ul Akademickiej l. 10 w dawnej kamie 
nicy Grossa od 10 do 12 i od 3 do 5. 


Kura p zygotowawczy do egzaminu na je- 
dnorocznych ochotników (Intelligenzpriifung) rozpoczynam 
z dniem lgo marca b. r. Objaśnienia i wykaz uczniów 
aprobowanych na ządanie poczta. 

ST. DOBROWOLSII 
ul. Brajerowska boczna l, 3, przedtem ul. Podlewakiego 9 


— Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery 
wartosciowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyj lub koszrów 


kantor wymiany 


c. k. uprz. gal akcyjnego 


Banku hipotecznego. 
SOKAL 


Założony w roku 1853. 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN | 


we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


sprzedaje i kupuje wszelkie papiery wartościowe, 
monety i poleca do ciągnienia 1 marca br, 
PROMESY 
na losy miasta Wiednia po złr. 475. 
Główna wygrana złr. 200.000 w. a. 
Losy na spłaty miesięczne. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre- 
numerata roczna złr. 1'70, na prowincyi złr, 1.80. 


zza M © ię 


Lwów 17 lutego. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 300 
zł. m. k. 21025 do 21425. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w, a. 29250 da 29550. Banku hipotecznego po 
300 zł. w. a, 475 — do 385—, Aksye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a, 205' - do 2i% Taw. budowy wa- 
gonów w Sanoku 258 — do 265'—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 2040) do 206'00. 

Listy zsstawne za 100 złr. Banku hipot, galic, 
5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 110.20 do 11090 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100. - do 10070, 4 proc. los 
w 60 lat 9650 do 97:20. Banku kraj 4 i pół proc los w 
6! lat 101 — do 10170. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98-— do 9870. — Tow. kred. gal ziemskie 4 prac. (I emi- 
sya) 97.20 do 9790, 4 proc los w 41 i pół latach 97:20 
do 97:90, 4 proc. los w 56 lat 95:60 do 96'30. 3 

Qbligi za 100 zł, Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
98:50 do 99:20. Bukowińskiego fund. propin, 5 proc. 102 25 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (Il emisyż) 102'30 do 
--*—' Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9750 do 93:20. Pożyczki kraj 6 proc. 104.00 
do —'—. 4 proc. z 1893 r 91:50 do 9820, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 9400 do 9470. 

Monety- Dukat cesarski 562 do 572. Napoleon- 
dor 9.51 do 9'61. Półimperyał 9.48 do 955. Rubel rosyj- 
ski papierowy 127:50 do 128.50. 100 marek niemietkich 
58-75 do 59'15. 


Wiedeń 16 lutego. (Giełda towarowa). 
Spirytus 18—. Nafta galicyjska bez zmiany, 
Cukier 1235. 

Berlin 16 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 169:55. Spirytus 38:80. 

Paryż 16 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 102'46. Mąka na mie- 
siąc bieżący 45'15. 

Frankfurt 14 lutego. (Giełda wieczorna). 
Austryackie kredyty 282:—; kolej państwo- 
wa 00000; alpiny 24150: dyskonto 202:80; 
laura 000:00. 


Wiedeń 17 lutego. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica na wiosnę 966—967, na maj-czerwiec 
9:88—9'35; żyto na wiosnę 8'08—8'10; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 5'00—5'01; owies na wio- 


snę 6'10—6'11; rzepak na sierpień-wrzesień 
1220—1230; olej rzepakowy 33—34. Tenden- 
cya silna. Pogoda : piękna. 


Budapeszt 17 lutego. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na marzec 975—976; na kwiecień 
9.53—954, na październik 8:57—8'58; żyto na 
marzec T'89—T'90; kukurudza na maj 4:/1— 
4:72; owies na marzec 5'80—5'81; rzepak na 
sierpień 1210—1%20. Popyt na pszenicę do- 
bry. Tendencya umiarkowana. Pogoda : piękna. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem ł pażdziernika 1898 
(Czas środkowo-europejski). 


Pociąg m, 


“poen | apoha 
przycb. o osaa 


IF 3:04] | 5 Podwołoczynk dworsee Podsam. 
Zaj 4:30] | 2 Podwołaczysk m dworrae główu ię 


Do Lwowa: 


Z Krakowa (Wiednia, Berlina, rocławia, War- 
szawy), 5 Orłowa, Ohahówki, przes Iaanaów] 

u Sambora praca Prz 

A Ieken, (reno, Bukowiny, Hnaiątyna I Kałnana 

Z Janowa 

E Tarnopola £ Brodów na dworzec Podsamesa 

Pa fokala | Rawv rnskiaj 

X Ławocznego (Peastu, Kalisza, (Ihyrowa i Atryjo; 

Z Tarnopola i Brodów na dworzac główny 

80%|E Erakowa fFylodnia HMarlina, Wrocławia War 

mawy, s (wowa Retatn! Uhyz 
X Iokan, z Auoxawy 

S Jarosławia | Lnbaosawa 

X Janowa 

Z Krakowa, (Wiednia, Ohabówki, I N. Aącza) 

Se fkolago i Stryja, Tełusza | Ohyrowa. 

S Ickan, /Rnmunli, Hnsłatyna | Kałasza) 

Z Podwołoczysk, Rrodów, Kopyczynieć, Huaiatyna 

ma dworzoc Podsamesa 


Ode Grzyrnałowa 
Kosowy, Brodów. na Ho ZE 
E Podwoloczysk (xijowa, (damy), QGrzymalowa 
czai Brodów, na dworzać główny 
S Iskan, Mumursi, Eczowyj, Podwysakisgi 
5 Bokslu. Beige j Lukossa 


E Krakowe, /Wieiniah Wisioahi, Qiuwe, Korma 

T, Nadhraecia. Bamborz I Obyrowa nraaı 
raora: 

|B Krakowa, í Wiodnle, Eroma, Iwonloza, Rymanowa 

| Banoka, Jasia przes Rems, Lubaczowa | Jarosław 

910 £ Krakowa, (W.edula Barlina, Wroaławia. Was. 

taawr' Wialicta! tnbacsowa prasa Jarcain= 


Eroro  Fwonisae  Mymanowe. Moar 
a 


8 Ickan, (Rumnnil. Błobody r., Husiatyna, Lotowy. 

A wade diaa Pioen day. ludów. Moge 
arrojan DE broman rieg 

€ Lęnomawz Tosia). rror I Dorpiri 

Se Bera Cae | dorpsiawia 


za Lwowa: 


Du Krakowa (Wiednia) Ohyrowa, Bambora, M 
Labcras, Paastu, Sanoka, Tymanowa, Iwcniass 
E*cpna przaa Przamyśl 

Do Kawoassnam Munzacaa, Praz'ni, Rarysławia, 

Do Podwołaczysk, Brodów. Padwyaokiega x dw gł 

Do Iokan, Jas, Bukaresztn, Kosowy, Auczawy 

Da Podwołucz., Brodów, Kosowy a dw. Poda. 

Da Krakowa /t7Piodula, Wrualawia, Merlina" Lin. 
bacsowy prees Jarosław, Dourwadowa, Had- 
brzasta 


«orowy, Grzymałowa m dworca głównago 
Da Podwałcanysk Hnala 


tyna 

Do Krakowa, Lubaczowa przez Jarosław. JAM 
Ohsbówk 

Do iltryja, Buryaławia i Ohyrowa 

Tino Jatodławis Sambora 

Do lekan, Radowiać 

Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Yrrosławia, mow 

P: 


kesr 
ES 


4 
24a 
s 


encen £ 


ı Paasfu) 

Do Tarnopola x dworos głównego 

De Ławocznago, Pesto, Ohyrowa | Kause 

Do Bokala, Rawy rnakiej 

Do Tarnpola s dworna Podsamese 

Do Janowa 

Doa Ictan (Rumunii) Husłatyna, hałassa) 

Do Krakows (Wiednia, Warcaawy i Berlina) Gha- 
uówki, Rorwadowa, Ohyrowa, Rymanowa, Iwo 
miówk, Sanoka i Jasta 

Du Vodwaoczysk, Brodów, Kopyczyniac i Hn<la- 
tynx, Grzymaława 3 dworaa głównego 

D: Podwo?onsyak. Brodów, Kopyaryniae i Huulaty. 
su, Grayinalowa E Ćwocez Nodzamaza 


Uwaga. Czaa arodkuwo-auropójskć różni się od czai 
lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czasu śradkowo-europe.- 
skiego równa sie godz. 12:36 podług zagaru lwowskiego. 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. ñ m.n. 69 ramo 
objęta są tlustemi ramkami. Biura informacyjna o- k. 
kalei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja 1.8 (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłudy Jąsdy w 
formacie kieszonkowym. 


i i LILEEN 


Dom bankowy I kanter wymiany. 
Zlecenia a prowiscyj wykonujemy odwrotuą poasta ben doliozenia prowisyu 


— uu li 


4 
10) e 
Tajemnicze morderstwo 
POWIEŚĆ 
przez 


Fortunata du Boisgobey. 


(Ciąg dalszy). 

Chciał przyjrzeć się zbliska miejscu, gdzie 
zniknął mu z oczu Kochinchińczyk. 

Idąc pod górę wolnym krokiem, Gouville 
miał po prawem ręku niewielkie domki mie- 
szezańskie, po lewem mur, z po za którego 
wyzierał pawilon p. d' Ambre. Do muru przy- 
pierała waląca się budowla z cynkowym, prze- 
dzinrawionym dachem. 

Uwagę Jakóba zwróciło obwieszczenie, 
wypisane czarnemi literami na desce, wywie- 
szonej tak, aby je można było widzieć od alei 
Klebera. 

„Posesya do sprzedania. Wiadomość u..'* 

Reszta napisu była zatarta. 

Chodziło oczywiście o przestrzeń pomię- 
dzy trzema ulicami, lecz czemuż zamazano 
adres właściciela ? 

Zapewne grunta były już sprzedane. 

W takim razie daleko prościej byłoby 
zdjąć deskę z napisem. 

A może właściciel przewidywał, iż nie- 
bawem przyjdzie mu wystawić znowu ten 
plac na sprzedaż i zostawił miejsce na nowy 
adres ? 

Gouville zadawał sobie kolejno te pyta- 
nia i nie znajdował na nie odpowiedzi. 

Miał już odejść, gdy w otwartem oknie 
parterowej budowli ujrzał człowieka, zajętego 
zelowaniem buta. 

Pochylony nad swoją robotą, 
żył obecności Jakóba. 

Dopiero gdy tenże zasłonił mu świa- 
tło, rzemieślnik podniósł głowę, ukazując twarz 


nie zauwa- 


Powozy, wózki, tarantasy itp. 
nowe jakotez używane 'poleca W. Nana 
Lwów nl. Szpitalna I. 28 po przy- 
stępnych cenach. 


ZMIANA LOKALU. 
Nalad Płócien Korczyń:kich 
Towarzystwa krajowego dia bandla i |, 
przemysłu we Lwowie. | 
Z dniem 1 marca zostanie przanie- 
siony z ułicy Akademickiej na alice |; 
MHalicką l. 16. 


Ogradnik zdolny, rutynowany, bez- 
dziemy, w wieku 45, poszukuje posady | Se 
do wiekszych ogrodów, z chłubnemi świa- 
dectwami zasługi wykaże sie, pod literami | 
J. B- Sarnki dolne, Bursztyn. à 

JAnchkmistrz żonaty, trzeźwy i cichy | Eg 
posznkuje posady od 1 lub 15 marca pad * 53 
warunkiem” aby w niedziele i święta był 
na mszy z żoną. J. P. Hosłów, poczta 
Ottynia. 

Z4 centów pół kilo bezwonnego mako- 
mitego zmatca sa pączki do nabycia tylko 
w hadu Leonarda Soleckiega 
wa Lwowie ol. Batorego 1. 2. 

W Porna kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 
ryusz* ul. 3 Maja 1. 2 Lwów. 

Dzierżawy majatków ziemskich po- 
leca Paweł Fraenkel Śykstuska 2. 


Potrzebuję do Beremian pocz- 
ta Jazłowiec 


leśniczego kawalera 


z niższym egzaminem i praktyka. Żadam 
przedłożenia warunków i odpisu świadectw 
a na nie przyjete warunki nie odpowiadam. | 
B. Heydel. :;: 
Zarząd dóbr Lipica górna op. Lipica : 
dołna sprzedaje loco stacya kolejowa na- 
sienie Tymotki bez Kanianki a 21 złr. za 
100 kilo z workiem. 


Qatrzegamy, że żadnych weksli 
nie podpisywaliśmy i płacić nie hedzie- 
my. — Władysław, Marya i Aleksander 


zarośniętą siwemi włosami, dnże krzaczaste 
brwi i zapadłe policzki. 

— Hej, panie! odsuń się od okna! — rzekł 
ostrym tonem. 

— Darujcie, jeśli wam przeszkadzam — za- 


czął wicehrabia — lecz potrzebne mi są pewne 
objaśnienia. 

— Objaśnienia, to nie mój wydział — odbur- 
knął szewc niechętnie, lecz gotów jestem wy- 
słuchać o co idzie. 

— Czy potrafilibyście mi powiedzieć, przyja- 
cielu, do kogo mam się udać dla obejrzenia po- 
sesyi, wystawionej na sprzedaż ? 

— Jakiej posesyi ? , 

— A no tej, o której piszą na tablicy. 

— Czy nie ma tam adresu ? 

— Zamazany. Musicie a tem wiedzieć, skoro 
wynajęliście ten sklep. 

— Nazywasz pan to sklepem ? 

— Nie, raczej pracownia, ponieważ tu pra- 
cujecie. 

— Czasami, gdy mam robotę w tej dzielni- 
cy, biorę klucz od tej chałupy nu kolegi z prze- 
ciwka. A gdy dużo zarobię, to „stawiam* mu 
za to litr wódki. 

— Więc nikt tu nie mieszka ? 

— W takiej budzie! I na czemżeby spał! 
Nie ma tu nawet siennika, a całem umeblo- 
waniem ten oto stołek, który tu z sobą przy- 
noszę. Nie wiem, czy tn kto kiedy mie- 
szkał. Podczas budowy tego pięknego domu 
przy alei Klebera, mularze składali tutaj swoje 
narzędzia. 

— Czy nie ma tu jakiego okna, coby wycho- 
dziło na owe grunta do sprzedania ? Chciałbym 
je nabyć, lecz zanim się zwrócę do właściciela, 
ciekayv jestem je obejrzeć. 

— Jest okno, ot tam, lecz zakratowane. 

— Czy można zobaczyć ? 

- Czemu nie. Popchnij pan drzwi. 
Gouville wszedł do chałupy. 
Przez zakurzone szyby widać było dużą, 


PRZEGLĄD z dnia 18 lutego 1899. 


nienprawną przestrzeń, ogrodzoną wysokim mu- 
rem; po za nim wznosił sięzapewne pawilon p. 
d' Ambre. 

Tam do licha! — zawołał wicehrabia, 
przejmując się swą rolą nabywcy — wiele to 
będzie kosztować, zanim się wszystko wykar- 
czuje i wyrówna grunt pod budowle !.. Więc 
powiadacie, że od strony alei Klebera stoi już 
kamienica. 

— Ho! i nie byle jaka! A mieszka w niej 
bogata księżna. Trzyma konie, powozy, faga- 
sów i subretki.. Właśnie zeluję ten trzewik dla 
jej panny służącej, jakiejś murzynki czy co... 
Kilka dni temu podbijałem obcasy groomowi 
Ten znowu Anglik... 

— Asozy ta pani także Angielka ? 

Zamiast odpowiedzi, szewc spojrzał bacznie 
na Jakóba. 

Nie mnie brać na kawał — rzekł 
skąd pan jesteś. 

Jakto skąd? — pytał Gonville zdziwiony. 

— No, no, bez udawania. Rozumiesz mnie 
pan dobrze. 

— Niech mnie dyali porwą, jeśli się domy- 
ślam, do czego pijecie, mój przyjacielu. 

— Nie ma się czego zapierać, ani' wstydzić. 
Jest to tak dobra profesya, jak każda inna. 
Ja do niej nie należę, lecz nie pogardzam po- 
licyantami, ani się ich boję. Nie potrzebuję 
kryć się z niczem... 

Gowville wybuchnął serdecznym śmie- 
chem, co jeszcze mocniej utwierdziło szewca 
w domysłach. | 

Lud paryski upatruje wszędzie 
nych agentów. 

Mój przyjacielu — odezwał się wreszcie 
Jakób — gdybym był tym, za kogo mnie bie- 
rzecie, nie miałbym za co dawać wam 20 
franków, gdyż nie dowiedziałem się tego, na 
czem mi zależy. Lecz macie, wypijcie za mo- 
je zdrowie. 


- wiem 


policy j- 


Mówiąc to, wsunął szewcowi nowiutkiego 
luidora. 

— To prawda, oni nie tacy hojni — mru- 
knął uradowany rzemieślnik. — Przepraszam, 
widzę, że porządny z pana człowiek. I gdy- 
byś pan potrzebował moich usług, jestem na 
rozkazy. 

— Dziękuję. Chciałem się tylko dowiedzieć 
o adresie właściciela, ale ponieważ go nie 
znacie... ś 

- Mógłby się pan dowiedzieć u tej pani 
z alei Klóbera, zna go pewnie. 

— Niewarto nudzić ją taką drobnostką. Do 
widzenia, mój przyjacielu. 

— Czekaj pan zawołał szewc jest 
tu gdzieś deska z jakimś napisem. Ot! tam, 
w kącie. 

Wstał żywo i począł szukać wśród stosu 
gruzów. 


- Zdaje mi się, że mam, czego panu po- 
trzeba — rzekł po chwili, przynosząc niewiel- 
ką tabliczkę drewnianą. 

Choć była bardzo zawalana, przypa- 


trzywszy się bliżej, można było wyczytać : 

„Posesya do sprzedania. Wiadomość u p. 
Cimaise, ulica Rougemont, 19“. 

— Tego mi tylko potrzeba — rzekł Gouvil- 
- Dziękuję wam, mój przyjacielu. 
Odkrycie takie było równia szczęśliwe, 

jak niespodziewane. 

Wicehrabia postanowił zużytkować je na- 
tychmiast, choć sam nie zdawał sobie sprawy, 
dlaczego to czyni. 

Rozpoczął indagacyę z ciekawości, nie 
spodziewając się wcale, iż mn wyjaśni zniknię- 
cie kochinchińczyka. 

Gdyby mógł obejrzeć plac, przekonałby 
się zapewne, co się stało owej nocy z mnzyku- 
sem, lecz dalsze eksploracye były niemożliwe. 

Przed odejściem jednak spytał swego in- 
terlokutora, jak daleko mur dochodzi. 

— Aż do ulicy Lauriston — odparł gadatli- 


le. 


wy rzemieślnik. — Naprzeciwko, po drugiej 
stronie, są rezerwoary miejskie. Gdyby ten 
mur runął, cała dzielnica zostałaby zalana, 

Tłómaczyło to Jakóbowi, dlaczego ta 
część miasta była pustą. Sąsiedztwo rezerwoa- 
rów nie zachęcało nikogo do stawiania tu 
domów. 

Na pożegnanie szewe oświadczył, że się 
naszywa Jan Biroulas. 

Gouville nie wymienił mu wzamian swego 
nazwiska, bał się bowiem, aby hrabina nie do- 
wiedziała się przez pannę służącą o jego kon- 
szachtach z jakimś łataczem starego obuwia. 

Nie chcąc tracić czasu, przy alei Klebera 
Gouville wsiadł do dorożki i kazał się zawieść 
na ulicę Rougemont. 

Nigdy jeszcze nie rozwijał tyle energii 
dla spraw ważniejszych daleko, lecz wziąwszy 
się raz do indagacyi, zasmakował w odszuka- 
niu poszlak. 

Chciał koniecznie wyświetlić wszystko, 
co było mu niejasnem. A najprzód dowiedzieć 
się, czy hrabina powiedziała mu prawdę, opo- 
wiadając w jaki sposób doszła do posiadania 
swego pałacyku. 

P. Cimaise 
w tym względzie. 

Dvrożka stanęła przed eleganckim do- 
mem, odźwierny wskazał Jakóbowi pierwsze 
piętro. 

P. Cimaise trudnił się widocznie interesa- 
mi i wielu przyjmował klientów, gdyż drzwi 
jego nie były zamkięte na zatrzask, lecz tylko 
na klamkę, jak w biurach i magazynach. 

(rouville wszelako uznał za stosowne za- 
dzwonić. 

. Otworzył mu lokaj w liberyi, który o- 
znajmił, iż pam jest w gabinecie*i pytał: kogo 
ma zameldować. 

Ci 


mógł go zapewne objaśnić 


2 dalszy nastąpi(. 


sF Poleca się handel XAZIN Ludwika Stadtmilliera 
i © żuć wi GAMA | po; 


Każdy prenumerątor 


„Tygodnika Ilustrowanego" 


otrzyma w roku 1899 bez żadnej dopłaty 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(jeden tom co miesiąc). 

Dsiela Sienkiewicza wyjdą w nowem rtaraunsm wydaniu, wyłącznie dla prenume- 
ratorów „Tygodnika Illustrowanego* i obejmą wszystkie powieści, nowele, 
listy z podróży jednem słowem osły dorobek literacki rnakomi'ego pisarza. Kasdy 
tom tej bikl.oteki Sienkiewiczowskiej zawierać będzie co najmniej 10 arkuszy dzuku na 
dobrym papierze i drukiem wyraźnym. 

TYGODNIK ILUSTROWANY daje roosnie przeszło 1.200 tlustracyj oraz bezpła- 
tne Reprodukcye kolorowe obrazów mistrzów naszych. a 
W roku 1899 drukowane będą jedncooześuio dwie powieści oryginalne mianowicie 


ciąg dalszy wielkiej powieści historycznej p. t 


EW „KRZYŻACY Sienkiewicza W 


(której początek nowi prenumeratorzy nabywać mogą za guldena), oraz 


ssARGONAUCH* większa powieść E, Orzeszkowej. 


. W dodatku powieściowym, dołączanym oo tydzień w arkuszach, rozpoczeliśmy 
powieść hist. glośnego pisarza węgierskiegu Jul. Wernera p. t. „Z Poptołów”, e 
Prenumerata Tygodnika Ilustrowanego wras u dodatkiem pawieściowym i 
12-tu torami dzieł H. Stenkiewioza wypowi : 


w Galicyt wraz s przesyłką pocztOWĄ 


„we Lwowie 


kwartalnie r „ 8 ułr. 60 ot. kwartalnie . . 3 zir, 75 ot. 
pólroeznie a20 półrocgnie . 80465 a 
rocznie . z mih A = rocznie . a „ © ZM 


JPrenumeratę przyjmują: 


Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika“ 
Numera okazowe i prospekta wysyla gratis Główna Ajencya 1 Ekspedycya „Ty- 
godnika*, Lwów, Pasaż Hansmana 9. 


Boguccy. Pw” za „| 
Ekonomów | Ogrodników. | Ob = 
à : eonie | 3 
kawale lub żonatych, tylko z dobre- P z y 
rów lub żonaty tylko z dobre: j akio ogłoszenia do „Prze Tutki (6 8 


mi rekomendągyami, dostarcza Biuro 
komisowe W. Pietruakiega Lwów 
Sykstuska 26. | 


nN 
Bardzo ładne i tanie! 


aukienki i ubranka dla dzieci na wio- 
ane oraz bluzki, rękawiezki, gorsety i 
wszelka bielizne we wielkim wyborze 


poleca 


Birnbaum 


uł. Karola Ludwika 38: 


| uli 


i oprocentowuje po 
4 od Sta rccznie. 
Do 2.000 koron wypłaca sie bez wy- 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa: | 
chu znaną prawdziwą | powiedzenia. 


herbatę rosyjską |, Dom 


poleca handel 


KE. Rothenberga | 


w Brodąch na pograniczu rosyjskiem | 


Bliższa 


glądn* oraz przedpłatę miej | 
scową przyjmuje wyłącznie 
Ajencya dzienników > 
Passat Hauvmanąa 9. 
Lwowska Filia 
Tow. wzajem. kredytu 


w Krakowie 


Lwów, ul. 3go Maja 1. 16 (Asekura- R 
; cya krakowska) przyjmuje 


miedciu niemal), bardzo korzystnie 


do sprzedania. 


aretowe „NORIS“ ; 


wyroba W. BEŁDOWKKIEGO, magistra farmacyi i chemika w Krako- 
wie odznacznją sje dymem łagodnym i chłodnym, nie zmienia- 
jącym zapachu i smaku tytonin, nie naciągają tłuszczom i 
mie gasną szybko, wakatek czego całago papierosa mAOŻNA wypalić 


ze umaakiem. Do nabycia w handlach i trafikach. 
chętzia darmo i opłatnia. 


we Lwowie, Pasaż 
Huusmuna 9. 


. Próbki wysyła bardzo 


# 


x 


wkładki oszczędność 


z ogrodem 


wynoszącym (w śród- 


wiadomość w kance: 


Fabryka kanserw | agrad 
handiewy 


opakowania, 


w patentowanych, uchylających potrzeba 


wozach lądem i morzem, 


| 
| 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 
na 
ksią żeczjJei 


i oprocentowuje takowe 


po 
4, rocznie. 


XTIKYTRKEKIZIY 


1) Kkosztownośc 


18 Marca 1899. 


| Sztuka na czarne salonowe ubrania 10 — 


we 


EGS pi ane 0 


. LWOWSKIE 


(JIN zakład aastani 


ulica Karola Ludwika 1. 3, I piątro 
mzd Magazynem W-nych Ssayerów (przedtem ul. Czarneckiago 1. 1.) 


udziela wysokie zaliczki na: 


| szczyRy | MYSZY| 


de ód | wuy GARTH 
sei: Ara 


wwie © FOMZU «00 m ti Ż A 
mł 4 


JAN MIC 
w 


Ciągnie nieonłaiE | 5 Glówna yerna 


| 3. Główna wygrana 


Losy wiedeńskie 
po 50 ct. 


genmann, 
lenberg i Syn, Sokal 


Wysyłka sukna tylxo dla prywatnych 


złr. 2.80 z dobrej 

| złr. 3'10 z dobrej 

Sztuka długości 3:10 zer. 480 z dobrej 

mtr. dostateczna na gir, ię z lepeze 
i alr. z lopszej 
caie ubranie meskie, zk. 1000 2 AA TEDA 
| Kosztuje tylko | złr. 1240 z angielskiej 
l zir. 13.95 z kangarnu 


wszelkiego rodzaju jakoto: złoto, srebro, bry- 
lanty, rauty, perły, aogarki, korale itp. 


2) Pap ery wartosciowe, D N=kusztuwności 
Lite, karabele, antyki, broń myśliwską nowszego systamu, platery, w ogóle 
aa przedmioty cenna, -azmisrem swym i rudzajars do zastawu sią nadająca. 
Procent umiarkowany w misre wysokości poły zki co raz niższy. 

Biuro st <t- rte od 9-1 reao t od 3—6 wieczór. 
TD _N__N ZZS 


100.000 koron 
25.000 „ 
10.000 „ 
gotówka z potraceniem 20 pr. 
polecają: Kitz i Stoff, M. Jonasz, M. 


Klarfeld, Gustaw Max, Kormann i Tei- 
Samuel i Landau, A Schel- 


| prawdziwej 


| owczej. 


złe. Materys na zarzutki od złr. 326 i 


ko cenach ukdzwyczaj umarkowanych 
MAGAZYN SPECYALNO GALANTERYJNY 


Lwowie. 


a to 
pasy 


Pierścionki 
ząręczynowe, ohrączki 
szpilki ślubne, srebro atała- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterya 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


i Lilien. 


Go jest Chleb 


$w Antoniego? 
Dokładny opis jako i jeden ze- 
szyt Chleba rozsyła Księgaruta 
Katolicka, Poznań, Rynek 58. 


welny 


karb po 5, 10, 26 ot. i wyłej. 
Zamówienia s prowiacył wysyła sia od- 
wrotną poczią za pobraniem. Przestrzega 


i JA tO ESE aj R laryi Adwokatów Lisiewiczów, ul r Em żę LEIS ADLI ELLEF É | wyżej zą metr Loden w pięknych ‚kolorach za sztuxę złr. 6.— i 995. Peruvienne za darma 
” EE Ie: n 5 5 e a ya a N M i Doskings, materye na mundury dla urzedników państwowych i kolej., ną sutany i 3 Gi h 
„ak LE Choch sern NE a e Wałowa 23 Lwów, (Bernardyń- dla sgdziew A Eagan | szewioty jakoteż materye na uniformy dla straży) każdemu, kto poda swoj adres 
> W, fg ERO eloi g skarb, i żandarmów etc. rozsyła po cenach tabrycznych, znany jako rzetelny FA% = 
a PASO © Wys | BRYCZNY SKŁAD SUKNA j fabryka 
=, | Pierwsza krajowa parowa fabry 
| OWE TPOFOZEZBAP w 1086 -Amni 1n Brdtnn | APP ch 
T o c | Próbki gratis i franco Pod gwarancyą te same gatunki —  Przestroga, Szan, Pu- szejk witów angl io 
anie 1 dobre l t hustkę wystarczy, aby jej dać najprzyjem- | bliczność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki sprowa- ale 
Da ELUsUKĘ y ln: y, aby Jej. È J | dzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. — Firma IA. TRETERA 
Nasze konserwy z jarzyn w pusz- niejszy naturalny zapach świeżo urwanego f Kiesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenach, sałcżona W r. 1872 przy pl. Marjackia 7 
kach błaszanych, hermetycznie zamknie- A = a h = - nn (róg ul. Koparaika) 
ai. Pd oTr anh szparagi, <a: r lku Í E i enr aa R D posa SWE znakomite wyroby, awa 
pomidory, zarki, soki. kompoty, mar- «wi ens || ` ałotym medalem ~a wawus. Wystawie U 
molady ma przed 3-letnie istnienie | Farg l Rok żalożenia 1878. t wa Izmnwia , 
CE pe owych i zagranicznych wy- ES mirk nie piawdziwe u i . ka. najwybormiejscych cukrów de- 
stawach zyskały 2 złote 1 8 srebrna aa MULHENSA w wiel.im wyborze, kufry; pala al 30. ed ka. biskwitów 
zw: TH | c= keogaam zr. 4711 w kolonii id Renem OWOSGJ =**» *smsdazie vtrsym-t gz Bormann mie 1 ma 
rako e wszystkie z engasse nr. w kolonii Da one od'uszcz 'ne i proszko pus 
lepszych handlach artykułów spożywczych. | Przeprowadzenia salę wo wszystkich handlach parfameryi. o » pa 46 176 ct Czeko'ad tablicz- 
i 


w Lub królewskiej (poczta, telegraf i 
Aja kolei Lwów Belzec) 


koleją, drogą kołową i œ miejecu. | 


GORSETY 


wa franenakie Mm Weiss. krót- 
i długie, popieląte i biale, praw- 
dxiwa fiozbiny 7.50 i 10.50 


Górski i Szydłowski 
Lwów, plac Marysoki 8. 


maienopel 


Zarząd „dóbr 


KAWIENOPOL pad LEOWEN 


Zglosenią Zarząd dóbr Ka- 
, poczta Prusy. 


+ = fa 


ż 
Papi 


Spółka komand. Ferdynanda Pietzscha 
Fabryka maszyn, Odlewarnia żelaza 


we Liwowie ul. Św. Marcina 11. 
Gorzelnie, Browary, Miyny, Tartaki. 
Kosztorysy bezpłatnie. 

Filja i warsztat repnrac. w Rzeszowie. 


PAPA PAP 


fabryki Gaeziańskiej, 


— w a 


Znakomite scyzeryki, noże ze stali szwedz- 


pod firmą au bom Marcho 


LWÓW 


CENNIKI ILUSTROWANE 


klej ds krajania chleba ! wiytbi w kurtni 


Drakarnia Narodowa Stanislaw 


Kósmarky & Illós Następca 
WŁADYSŁAW CIECHULSKI 


Róg placu Maryackiego i ulicy 
Teatralnej L. 2, dom Kapiiulny 


BU ma Żądanie bezpłatnie w 


wie Szan Publiczność przed sprowadzanę 
tasdatą i lichami naśladownictwami. 


Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) 
wlasnego zbioru z Obszaru dworsk. BO- 
RÓWNA, nasienie świeże i pewne na grun- 
ta suche lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina raz ząsiana trwa 
kilks lat JEDEN KORZEC wraz z wor- 
kiem kosztuje 3 złr. w. a., przy zakupnie 
naraz 10 korcy dodaje sie dwa korce beze 
płatnie: na wage 100 kilo 20 złr. Zamó: 
mienią uskutecznia J. BULSTEWICZ 

w BOCHNI. 


a -- [wów Hotel Georga 


